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WYCHODZI W PIĄTEK.

Czas odnowić przedpłatę na 
IV. kwartał.

T R E Ś Ć :
Karczma (m).
Świętochowski a żydzi (Jakób Geschwind). 
Jeszcze o żargonie (H. L .)
„Der Schadchon" (Lektor).
Dr. Chawkin i... cholera (Lambda).
Żydzi w armii niemieckiej (H. 1.)
Z krainy „pogromów" (Zgrzyt).
Z piśmiennictwa (II.)
Korespondencye : Lwów, Przemyśl.
Kronika.
Przegląd spraw żydowskich.
Komunikaty.

W odcinku:
Odwieczne pytanie (Honor).

K A R C Z M A .
S po łeczeńs tw o  za b ra ło  się do  w a lk i 

z a lk o h o le m . Ruch o g a rn ia  co raz szersze 
k ręg i. W  m ieście i na w si zb ie ra ją  się ludzie  
energ iczn i, p e łn i zapa łu , aby poza  g ran ice  
ziem  p o lsk ich  przepędzić tego odw iecznego  
w roga .

Łączą się s tro n n ic tw a  o p ro g ra m a ch  
spo łecznych , naw zajem  się w yk lucza jących , 
s ta ją o b o k  s iebie socya liśc i i „b u rż u a z y jn e "  
partye , lu d o w cy  i de m o kra c i z m iasta , k le - 
ry k a li i pos tępow cy . W szyscy parc i dą żn o ­
ścią, aby kres p o ło ż y ć  depraw acy i in te le k tu a l­
nej i fizyczne j, szerzone j przez a lk o h o l.

P ięćdzies ią t w ie có w  o d b y ło  .się tego 
ro k u  w  k ra ju  w  te j sp raw ie  ; setk i re fe ra tów  
s ta ra ło  się w ykazać szko d liw o ść  zw a lcza­
nego w ro g a  ; 'p ięćdz ies ią t tys ięcy p o d p isó w  
w idn ie je  na p e ty c y i, k tó rą  ty m i d n iam i 
p rz e d ło ż o n o  S e jm ow i.

Ruch poczyna  opuszczać sferę „ p o ­
bożnych  życzeń" k ilkudz ies ięc iu  „z a w o d o ­
w y c h "  abs tynen tów , w o ła ją cych  dotychczas 
na puszczy... i sta je się ruchem  m a s o ­
w y m ,  staje się p o s t u l a t e m  spo łeczeń ­
stwa.

O d  tej c h w ili należy się z n im  liczyć ! 
Z w łaszcza  m a m y m  y  w sze lk ie  p o w o d y  
z n im  się liczyć.

I na sam ym  począ tku  tego o g a rn ia ją ­
cego co raz  szersze k ręg i ruchu  sko n s ta tu jm y  
z ca łą  o tw a rto śc ią  i n iedw uznaczn ie  :

1 m y  u w a ż a m y  a l k o h o l  n a  
w r o g a .  1 m y  —  m im o  że ż y d o w i obcy  
jest n a łó g  p ijańs tw a  —r do w a lk i z a lk o h o ­
lem  sta jem y.

Ż yd  n igdy  nie b y ł a lk o h o lik ie m . Za 
trzeźw y, za m ądry , za p rak tyczny , aby pod  
w p ły w e m  sp iry tu su  bydlęcieć. O n nie zna 
te j nam ię tnośc i, k tó ra  p o w o du je , że p ró g  
szvnku  przestępu je  c z ło w ie k  n o rm a ln y , aby 
go  opuśc ić  byd lęc iem . T o  też s ta tys tyka  
n iezb ic ie  w ykazu je , jak  zn ika ją co  m a ły  jest 
u ż yd ó w  p ro ce n t ch ro n iczn ych  a lk o h o lik ó w , 
ja k  m a ło  c h o ró b  i z b ro d n i u ż yd ó w  na tle  
a lk o h o lu .

Lecz żyda m im o to  a lk o h o l obchodz i. 
Sam nie p ijąc, sprzedaje go. Jest g łó w n y m  
p o ś re d n ik ie m  m iędzy fa b ryka n te m  a k o n s u ­
m entem , filtre m , przez k tó ry  p rzedosta je  się 
„d ro g o c e n n y "  a zgubny  w  sku tkach  p łyn .

I m u s ie lib yśm y  proces w y toczyć  daw no 
za m ie rzch łe j a przecież w ciąż o d d z ia ły w u ­
jącej h i s t o r y i ,  g d ybyśm y do jść  chcie li, 
d l a c z e g o  to  się tak s ta ło , że żyd s ta ł 
się m o n o p o lis tą  sprzedaży w ó d k i u nas. 
M u s ie lib yśm y  p rzyp o m n ie ć , jak  to  o g ra n i­
czo n y  co do  innych  ź ró d e ł za ro b ko w a n ia , 
za g a rn ą ł dw a : p o ś re d n ic tw o  w  o b ro c ie  p ie ­
n iężnym  i p o ś re d n ic tw o  w  sprzedaży p rze ­
tw o ró w  a lk o h o lu . M n s ie lib yśm y  dalej p rz y ­
pom n ieć , ja k  m ożnych  zn a la z ł w  tem  za­
ro b k o w a n iu  p ro te k to ró w , ja k  „św ię ta  k a r­
czm a " s ta ła  się narzędziem  pew nych  sfer 
i ź ró d łe m  ich dochodu . M u s ie lib yśm y  p rz y ­
pom n ieć , że ile k ro ć  u c ie ka ł od  tego z a ro b k o ­
w an ia , ile k ro ć  p ra g n ą ł innego  —  to  g w a ł­
tem  n iem a l n a p o w ró t doń  w p ę d za ły  g o  s to ­
sunk i faktyczne.

Lecz w ytaczan ie  p ro ce só w  h is to ry i, re- 
m in iscencye  na tem at p rzesz łośc i, kw es ty i 
nap rzód  nie posuną. D la tego  też w p ro s t 
o św iadczam y: źle jest, że s ie d m io m ilio n o w a  
ludność  G a licy i zap ija  się i n ie p o w in n o  
być, aby k ilkanaśc ie  tys ięcy ż yd ó w  d o s ta r­
cza ło  7 m ilio n o m  n ie żyd ów  w ó d k i.

M y ,  j a k o  ż y d z i -  P o l a c y  u z n a ­
j e m y  t e n  s t a n  z a  s z k o d l i w y ,  z a  
a n o m a l i ę  i p r z y ł ą c z a m y  s i ę  d o  
t y c h  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  p i j a ń ­
s t w u  c h c ą  k r e s  p o ł o ż y ć .

Lecz na tem  sko n s ta to w a n iu  p o p rze ­
stać nie m ożem y.

Faktem  jest, że w ie lo tys ięczna  masa 
żydów  u trz y m y w a ła  się do tychczas z szyn- 
k o w a n ia . T ra d ycy jn ie  ka rczm arzem  na wsi 
jest żyd. T o  jego ź ró d ło  do ch o d u  —  wcale 
nie św ie tnego, w cale  nie in tra tn ie jszego , a n i­
że li d o ch o d y  o toczen ia .

Z  c h w i l ą ,  k i e d y  t o  ź r ó d ł o  z a ­
r o b k o w a n i a  w y s y c h a  —  s t a j e  
s i ę  n ę d z a r z e m .  B e z r o l n y ,  b e z ­
d o m n y  —  bo o s ia d ły  na „d w o rs k im "  b u ­
d yn ku  —  d z i e r ż a w c a  k a r c z m y  
t r a c i  g r u n t  p o d  n o g a m i ;  c z e k a  
g o  k i j  ż e b r a c z y .  O g r a n i c z e n i e  
p r a w a  s z y n  k o w a n i a  r ó w n a  s i ę  
p o z b a w i e n i u  c h l e b a  k i l k u n a s t u  
t y s i ę c y  o s o b n i k ó w .

Z ro z u m ie n ia  tego fak tu  nie s p o tka liśm y  
dotychczas u tych , k tó rz y  ruszy li w  b ó j 
z a lk o h o le m . I d la tego, życząc im  zupe łnego  
zw ycięstw a, m u s im y  z w ró c ić  ich uw agę na 
p rzeszkodę w a ż n ą : o to  aby p rze p ro w a d z ić  
sanacyę s to su n kó w , aby o g ran iczyć  w yszynk  
w ó d k i na w s i —  boć przecież o  to, a n ie 
o szam pan chodz i —  m uszą pom yś leć  o  tem , 
ja k  z a ła tw ić  sp raw ę o  b y t szynkarza , jaką  
m u dać rekom penza tę  za pozbaw ien ie  go  
chleba.

I n iech tu nie będzie w y m ó w k i : ach, 
taż to  ty lk o  żyd... —  bo ten żyd zas iedz ia ł 
tu  na tych  z iem iach p ra w o  do b y tu  o ś m io - 
w ie k o w ą  d o lą  i n iedolą , m a  p r a w o  ż ą ­
d a ć ,  a b y  o d b i e r a j ą c  m u  j e d n ą  
r ę k ą ,  d a w a n o  d r u g ą .

M y  zaś do tychczas w id z im y  ty lk o  tę 
jedną  rę k ę : odb iera jącą , dającej zaś nie w i­
dz im y.

1 to  nas n ie p o k o i.
Lecz w ie rz y m y  w  z d ro w y  in s ty n k t s p o ­

łeczeństw a, k tó re  nie dopuśc i, aby a rm ia  
g ło d o m o ró w  w  k ra ju  p o w ię kszy ła  się o  k i l ­
kanaście tysięcy. Już nędza żyda m a ło m ia ­
steczkow ego dosięga zen itu  —  czyżby k i lk a ­
naście tys ięcy o s o b n ik ó w , ro zp ró szo n ych  po  
w siach, m ia ło  zw iększyć k o h o r ty  n ie za d o w o ­
lo n ych  i z rozpaczonych  ?

N ie, do  tego spo łeczeńs tw o  dopuśc ić  
n ie w in n o  !

Z a b i e r a j ą c  p e w n e j  w a r s t w i e  
s w e j  l u d n o ś c i  ź r ó d ł o  b y t u ,  m a  
k r a j  o b o w i ą z e k  u m o ż l i w i ć  j e j  
i n n y  s p o s ó b  z a r o b k o w a n i a .  —  
P rze łam u jąc  m o n o p o l ka rczm a rzy  ż y d o w ­
sk ich  —  w in n o  spo łeczeńs tw o  w ysta rać  się 
o  inne  dla n ich m ożnośc i egzystencyi.

The English House
Lwów, ulica Trzeciego Maja 7.

poleca na sezon obecny najnowsze fasony kapeluszy 
Ita, Borsalino, Angielsk. C. B. i Ant. Pichlera, jakoteż 

wielki wybór krawatów, bucików i bielizny.
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A  m ożnośc i tych  jest w ie le  ! P rzeróżne 
po la  leżą ugo rem , na innych  zn o w u  w id m o  
żyda n ie śm ie się z jaw ić.

N iechby w ięc k ra j tu  o k a z a ł do b rą  
w o lę  —  a po tem  z czystem  sum ien iem  m oże 
sob ie  w szys tk ie  ka rczm y  naw et zu p e łn ie  
zam knąć i skasow ać. M y  n ie ty lk o  n ic  p rze ­
c iw  tem u  nie m ie lib yśm y , lecz i ow szem  
z ca łych  s i ł  p rzyk la sn ę lib yśm y .

1 k ie d y  syn ka rczm arza  żyd o w sk ie g o  
nie o b e jm ie  tra d y c y jn ie  „ in te re s u 11 po  o jcu , 
lecz zostan ie  —  p o w ie d z m y ...  w o źn ym  
B anku  k ra jo w e g o , czem naw e t —  ja k  to  
zeszłego ro k u  z k rw a w ą  iro n ią  w  S e jm ie  
s k o n s ta to w a ł —  p o se ł Loew enste in  nie 
m ó g łb y  zostać, w ów czas dla hasła  „p recz  
z a lk o h o le m !11 w ięce j się zdz ia ła , n iż se tkam i 
b ro szu r, w ie có w  i pe tycy i, m.

Świętochowski a żydzi.
(Z  powodu 40-letniego jubileuszu pracy 

twórczej).
U roczystość nielada. —  Czterdziestolecie 

p racy lite rack ie j i pub licys tyczne j tego, k tó ry  
b y ł na js iln ie jszym  w yrazem  epoki, k tó ra  go 
w yd a la  i tę epokę fo rm o w a ł. Z a w o d y  i  roz­
czarow an ia  r. 63. m u s ia ły  natchnąć n iew ia rą  
do tych , k tó rz y  do nieba sięgali po lau ry , 
a w  zetkn ięciu  z rzeczyw istością  opuszczali 
sk rzyd ła .

M usiano sobie pow iedzieć, że krę ta  droga 
rom an tyzm u  nie p row adz i do zbaw ien ia , że 
szczęścia na leży szukać nie w  try lach  poe­
tyczn ych , ale w  realnej, p o zy tyw n e j p racy, 
w  p racy „o d  podstaw ". I w y ro s ło  hasło p racy 
organ iczne j. I  p rzyszed ł T o w ia ń s k i p o z y ty ­
w iz m u  polskiego —  Ś w ię tochow ski.

W y w ie s ił w yso ko  sztandar p racy i nauk i, 
sw obody, m y ś li i postępu. S łow em  i czynem  
sze rzy ł hasło bakońskie  : „W ie d za  to po tęga11. 
A  każde s ło w o  jego  i m yś l jego  każda by ła  
czynem . —  Bo też nie b y ło  jednej dz iedziny 
m yś li lub  p racy społecznej, k tó re jb y  nie po­
s ta w ił dyagnozę. C zyto  w ięc będzie kvyestya

Odwieczne pytanie.
BANALNA TRAGEDYA W DWÓCH ROZDZIAŁACH.

N apisa ł Honor.
(CIĄG DALSZY).

—  Przecież S ta g iry ta  rów n ież  na leży do 
„k la s y k ó w 11 —  ża rto w a ł p. N a fta low icz.

A to li ja k k o lw ie k  N atan W ito ld  b y ł p ra ­
w o w ie rn y m  synem  Izraela i n iczem  nie ob ra ­
ża ł re lig ijn ych  przekonań ojca, jednakow oż  
ten ze sm utk iem  za u w a ży ł, że jeże li log iczne 
w y w o d y  „P rze w o d n ika  zb łą ka nych " za jm o­
w a ły  uczn ia  ja k o  tako , to natom iast suche 
pa rag ra fy  „S iln e j rę k i11 oczyw iśc ie  go n u ż y ły .

W ro d z ił się t y l k o  w  m atkę —  m yś la ł 
w idząc n ieraz, z ja k im  entuzyazm em  ci 
dw a j na jd rożsi m u  ludzie rozm aw ia li o św ię ­
cie k lasycznym . G dy  zaś raz i  d ru g i zaczął 
z ró w n ym  zapałem  m ów ić  o starej Judei, 
syn  z b y w a ł go k ró tk ie m  acz ch lubnem  zda­
niem , aby w ne t na now o zaśpiewać h ym n  
na chw a łę  H e llady  i Ita lii.

—  Czem b y łb y  św ia t bez boskich G re­
k ó w ! —  za w o ła ł raz Natan W ito ld  w  za­
chw ycen iu . —  A  czem bez H ebra jczyków ?...

—  K upą p ięknych  g ru zó w  —  p rze rw a ł 
m u o jc iec spoko jn ie  —  g ru zó w , k tó rych  
w span ia łe  szczątki, cudow ne gzem sy, piękne 
lin ie  nie za ch w yca łyb y  n ikogo , bo n ik t by  się 
n ie osta ł, g d yb y  nie H ebra jczycy . T a k , tak, 
m ó j d rog i N alanie. C a ły  św ia t by  ru n ą ł na 
zawsze, zupełnie ja k  tw o i G recy i R zym ia ­
nie sam i runę li, gdyby w ieczna m oralność

rzem ieślnicza, czy  kup iecka, „s ta ry c h 11 czy 
„m ło d y c h 11, kobieca czy  (odw ro tne j s tro n y  
m edalu) —  m ęska i ty le , ty le  in n ych  —  
zawsze trzeźw o  patrząc, zabiera ł g łos , by  
ka rc ić  i gan ić lub  chw a lić  (a gdzie trzeba) 
w yw yższa ć , n ierzadko z na leżytą  dom ieszką 
sarkazm u i iro n ii.

N ie jedną m yś l, nie jedno  hasło pow ta ­
rzam y dziś za Ś w ię tochow sk im  bez św iado ­
m ości ich au to rs tw a , bo teorye i pobudki 
Ś w ię tochow skiego  w esz ły  w  k re w  i kość spo­
łeczeństw a polskiego. N ie om iną ł też i k w e ­
s ty i żyd o w sk ie j, o k tó re j albo wcale jeszcze 
w ów czas w  Polsce pow ażnie nie m ów iono , 
albo oceniano ze s tro n y  u jem nej. On jeden 
z p ie rw szych  odw aża się odezwać w  tej 
spraw ie  w  r. 77. (na łam ach „P rzeg lądu  T y ­
go d n iow ego11) I  nie pa trzy ! on na m u ł i m ie­
liznę , k tó re  w  każdym  etnograficznem  ło ­
żysku  ma m iejsce —  ale w y ż e j, gdzie czyste 
toczą się' tale.

„H is to ry a  dała nam  żyd ó w  —  m ó w i 
on —  g d yb y  zam iast n ich  naka rm iła  nas 
by ła  C h ińczykam i, ska rży lib yśm y  się dziś na 
tę samą społeczną n iestraw ność. R ównież p ła ­
ka lib yśm y , że nam  C h ińczycy  w y d a rli han­
del i zagarnęli ka p ita ły , rów n ież  p lu lib yśm y  
na ich tw a rze  i w arkocze, ja k  dziś na ż y ­
dow sk ie  b rody  i pejsy. A  jeś li, obyw ate lu  
nasz —  nie chcesz być względem  sw ego losu 
b luźn ie rczy, dz ięku j m u  pod adresem w sz y s t­
k ich  św ię tych  stacyi, że cię da ł do ssania 
żydom , a nie C h ińczykom  lub  E g ip cya n o m 11.

T o  natura ln ie  o n iższych  w ars tw ach  lu ­
dności z n iem ałą iron ią  w  stronę społeczeń­
stw a. S łow a  dziś może n ie jednokro tn ie  po­
w tarzane, utarte, ale na on czas nowe, po 
raz p ie rw szy  może pom yślane. —  Bo dla 
ogó łu  is tn ia ł w ów czas ty lk o  żyd -bank ie r, źyd - 
kup iec, żyd-p rzem ysłow ec i in n y  rodzaj „g e ld - 
m acherów 11. Ś w ię tochow sk i pod sw o je  bada­
nia  bierze in n y  „g a tu n e k 11 żyda, m ało  w ó w ­
czas w z ię ty , żyda po lskiego z in te ligency i. 
„G d y  zaw iąże się u nas ja k ie ko lw ie k  s tow a­
rzyszenie —  zauw aża on ze w zg lędu  na ten 
ty p  —  z pew nością po łow a  jego  cz ło n kó w  
re k ru tu je  się z Iz rae la11.

ob jaw ionego P raw a M ojżesza nie p o łoży ła  
n iew zruszonych  podw a lin  ludzkośc i, co p ra ­
w da  n iew idz ia lnych , ale też nie tak  n ik ły c h  
ja k  ow o  p iękno i ó w  b lich tr, k tó rem i po­
ganie zdob ili chw ie jące się gm achy sw oje. 
K u ltu ra  G reków  by ła  o lśn iew ająca, ale z n i­
kom a, bo ciasna —  ale zgubna, bo prze­
sadnie jednostronna. K u ltu ra  R zym ian  by ła  
potężna, ale przygnębia jąca, bezduszna, ży ­
w io ło w a  i ja k  ś lepy ż y w io ł niszcząca i d ru ­
g ich  i siebie... K u ltu ra  ju d e jska  zaś z sw o ­
im  je d y n y m , n ie w id z ia ln ym  Bogiem , z sw o ją  
jedyną , w idz ia lną  św ią tyn ią , z sw o im i p ro ­
rokam i —  stała się w szechludzką... W szak  
znasz w ie rsz  naszego w ieszcza : „N ie  z r ę ­
c z n o ś c i ą ,  ni e s i ł ą ,  lecz d u c h e m  
M o im  —  rzecze Pan11... O to m asz ow e trz y  
ku ltu ry ...

—  Może ojciec ma słuszność —  szeptał 
N atan W ito ld  zam yślony.

—  Jednak je s t on żydem ! —  pocieszał 
się w  duchu p. N a fta low icz.

Po ukończen iu  g im n a zyu m  m atka  jego 
w p raw dz ie  pragnęła, aby w s tą p ił do u n iw e r­
sy te tu ; ale ty m  razem p. N a fta low icz  okaza ł 
się n ieug ię tym .

—  D osyć ju ż  tego bu jan ia  po zam ar­
ły c h  św ia ta ch ! rze k ł stanow czo. — ■ N iech 
N atan nareszcie pozna św ia t, w  k tó ry m  żyje. 
W yc ieczek  do H e llady  P eryk lesów  lub R zy­
m u S cyp ionów  nie zabraniam  m u byna jm n ie j, 
lecz n iech zagląda także do Judei...

I  N atan W ito ld  w s tą p ił do banku.

W e d łu g  Ś w ię tochow skiego , strona u m y ­
s łow a  żyda  różn i się znacznie od typ u  edu- 
ka cy i chrześcijańskie j. —  „N asz  uksz ta łcony  
chrześcijan in , to cz łow iek , k tó ry  szanuje 
naukę um ia rkow aną , w yzn a je  deizm  o pa trzno ­
śc io w y , narodow ość łączy  z re lig ią , nie lu b i 
su row e j k ry ty k i a w e w spółczesnem  dz ia ła ­
n iu  przestrzega zasad}'’ „s to so w n o śc i11. —  
„T e g o ż  rodza ju  żyd  nie ham u je  się w  w ie ­
dzy , nie daje jej podkładu re lig ijnego , nie 
określa narodow ości w ia rą , nie cofa się przed 
ścisłą re w izyą  h is to rycznych  złudzeń i  ła tw o  
grzeszy przec iw  o p o rtu n izm o w i".

Czasy i s tosunk i zm ie n iły  się znacznie, 
dziś może nie p isa libyśm y się na s łow a  po ­
w yższe bez zastrzeżeń, ale śm iałość sądu 
Ś w ię tochow skiego  zachow a zawsze sw ą św ie ­
żość i w artość.

„P on iew aż żyda uw ażam y za przybłędę, 
w ięc w ym a g a m y od niego cnót to lerow anego, 
ale niepożądanego gościa. N am  w o lno  postę­
pow ać bez s k ru p u łó w  we w ła sn ym  dom u, 
je m u  nie w  cudzym . Co m y  b ie rzem y —  on 
kradnie , co m y  w y z y s k u je m y  —  on w ysza - 
ch ro w y w a  i t. d. P raw da ! on posiada sw o je  
rasowe rady, ale za to dla zrów now ażen ia  
ich, m y  posiadam y s w o je ".

N apraw dę! ma się ch w ila m i złudzenie, 
że s łow a  te pochodzą z pod p ióra  żyda. 
A  w  ro k  potem z pod p ió ra  tego o rę d o w n ika  
postępu i Posła P raw dy w ychodz i znana ju ż  
i om aw iana  na tem m ie jscu „C h a w a  R u b in ", 
obrazek z życ ia  żyd ó w  z w yraźną  tendencyą 
zaw artą  w  zakończen iu : „B iedna  C hawo, ja  
c i to, żeś chcia ła  z nam i żyć i pracow ać 
uczciw ie  —  w ybaczam ".

A  w  r. 81. zastanaw ia ł się na łam ach 
Prawdy nad z ły m i sku tka m i dzie rżaw ien ia  
szyn kó w  przez żyd ó w  (dziś aktua lna  kw es tya  
z inne j s trony , dz ięk i zaś n ieśm ie rte lnym  
św ieczn ikom  obozu syońskiego —  sp row a ­
dzona do daw nej fo rm y). I  skoro  Staszic ra ­
d z ił nie pozw alać w ogó le  żydom  „szyn ko w a ć  
w ó d k ę ", a C zacki bardziej u m ia rko w a n y , by  
na 50 ty lk o  la t odebrać żydom  m ożność w y ­
szyn ku  w sze lk ich  tru n k ó w  —  to reform a, 
w edle Ś w ię tochow skiego , w in n a  dążyć w  in .

Na gorącą prośbę m a tk i zaś N atan W i­
to ld  pozostaw ał w  śc is łych  stosunkach z ty ­
m i ko legam i szko ln ym i, k tó rz y  pośw ięca li się 
da lszym  studyom  akadem ickim .

—  T a k im  sposobem —  będziesz p rz y n a j­
m n ie j, b y  tak  pow iedzieć: studentem  bez teki.

Pewnego w ieczoru  chanukow ego rodzina 
N a fta lo w ie zó w  siedziała p rz y  herbacie. Pan 
N a fta low icz  ro zp ra w ia ł o sza lonych zachcian­
kach A n tjocha , przeplatając opow iadanie sw o ­
je  u szczyp liw em i uw agam i pod adresem H e l­
lenów  w ogóle.

—  O jciec je s t n ie sp ra w ie d liw y  —  b ro ­
n ił ich N atan W ito ld  obrażony. —  C zy zet­
kn ą w szy  się z R zym ianam i, G recy...

—  Iry d jo n ! —  w trą c iła  pani Na fta lo w i- 
czow a z zachw ytem .

—  Czemu nie Juda M achabeusz?! —  ob ru ­
s z y ł się je j m ąż zapa lczyw ie. —  C zy ten m ąż 
nie dokona ł tego w  istocie, co ta k i u ro jo n y  
Iry d jo n  ty lk o  zam ierzał? C zy nie uch ron ił 
p ra w dz iw e j, św ięte j w ia ry  z n iezrów nanym  
heroizm em  i o fia rnością  przed potopem  w y ­
uzdanego, pogańskiego he llen izm u?— A  p rzy  
zetkn ięc iu  się z żarłoczną i n ienasyconą w il ­
czycą rzym ską , k to  dokaza ł w ięcej sta łości 
i pogardy śm ierci od jude jczyków ? ... B ar- 
Kochba, rabi A k iba ...

—  Zdaje m i się, że d ro g i o jciec trochę 
przesadza —  od w a ży ł się p rzerw ać Natan W i ­
to ld  z półuśm iechem . —  W e d łu g  o jca Bar- 
Kochba lub  chociażby bohater Juda M acha­
beusz, k tó rych  uznaję i podziw iam ...
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n y m  k ie ru n ku , n ie by żyda w  szyn ku  nie 
by ło , ale b y  on się do niego nie garną ł. 
Ś rodkiem  do tego —  szko ła . —  I jeszcze 
je d n o : „N iech  żydom  będzie na ró w n o  z chrze­
śc ijanam i w s z y s t k o  w o l n o ,  ty lk o  niech 
im  nie w o lno  będzie być narodem  w  na ro ­
dzie, masą ciem ną —  (w spó łp racow n ikom  
Wschodu —  do pam ię tn ika !) odm ienną w szys t­
k iem ! fo rm a m i życ ia , odosobnioną, posiada­
jącą  w a ru n k i sam odzielnego istn ien ia  bez obo­
w ią z k u  u legania  ro z w o jo w i ogó lnem u".

Postu lat ja k  w id z im y  —  i  dziś sta­
w ia n y . —  A  pozatem w ie le  jeszcze g łosów  
ju b ila ta  dzisie jszego w  spraw ie  żydów , a we 
w szys tk ich  bestronność sądu, patrzenie na 
rzecz z należyte j pe rspektyw y, jasność i 
szczerość, niezależność i —  postępow ość!

Ś w ię tochow sk i zapoczątkow ał —  ja k  
w spom n ia łem  —  w  Polsce now ą  erę, zas ilił 
m yś l polską, w y k s z ta łc ił poczucie bezstron­
ności. S tw o rz y ł now ożytność ! B y ł źród łem , 
z k tórego w y p ły n ę ło  m nóstw o s trum ien i dziś 
potężnych, lecz n ie  p rzyzna jących  się do 
sw ego pochodzenia. I m im o, że każdą dzie­
dzinę p racy o ż y w ia ł zdrow em  tchn ien iem  
sw ego k ry ty c y z m u , m im o , że b y ł w  Polsce 
na jdz ie ln ie jszym  rzecznik iem  k u ltu ry  zachodu 
i znaw cą bó lów  naszych i dyagnostą i  leka­
rzem  —  dziś s to i sam, bo nie u m ia ł ho łdo ­
w ać żadnym  s tronn ic tw om  an i ko te ryom , 
u m ia ł nie ulegać „w p ły w o m " .  U m ia ł być 
szczerym  i to  jego k lą tw ą . I chociaż nie całe 
społeczeństwo p rzy łącza się do uczczenia jego  
jub ileuszu , chociaż nie w szyscy  poczuw ają  
się do obow iązku  złożenia ho łdu  pracy i m y ­
ś li i  czynom  Jego —  to jednak dz ięk i swej 
sile i n iezbite j energii „P ose ł P ra w d y " zawsze 
będzie sum ieniem  narodu polskiego. N aw et 
m im o  zakazu w arszaw skiego  satrapy.

Jakób Geschwiud.

Jeszcze o żargonie.

Sławetna konferencya żargonowa i jej sła- 
wetniejsza jeszcze rezolucyą (por. nr. 39-ty

-—  D obrze, dobrze —  odparł p. N afta lo - 
w ic z  z goryczą. — T y  ich uznajesz, podzi­
w iasz, a ja  przesadzam... M ó j d rog i Natanie, 
j e s t e ś  ż y d e m ,  p raw da, jeszcze n im  je ­
steś, ale...

W te m  w eszło  do p oko ju  dw óch chudych, 
b ladych  żyd kó w  z skrzypeczkam i i życząc 
w eso łych  św ią t zagra li skocznego tańca. 
W s z y s c y  b y li radz i tem u interm ezzo. Lecz g d y  
m uzykanc i, o trzym a w szy  sow ite  w ynagrodze ­
nie, opuścili pokó j, N atan W ito ld  odezw ał się 
z n iechęc ią :

—  Poco ojciec w spiera tak ich ... p różn ia­
k ó w  ? W sza k  ja łm u żn a  w  ta k im  w yp a d ku  
w ych o w u je  l i  żebraków ...

—  N atura ln ie  — od rzek ł p. N a fta łow icz  
sarkastyczn ie  —  litość , m iłość b liźn iego i t. p. 
s łabostk i czysto  żydow sk ie  nie licu ją  z k la ­
sycyzm em . Nędza ludzka  w  Helladzie nie 
by ła b y  na m ie jscu, bo je s t b rzydka , a w  R zy­
m ie nie —  bo je s t bezsilna. Pod ty m  w zg lę ­
dem zawdzięczacie w ie lk iem u  N ietzsche’m u 
drug ie  odrodzenie...

—  M ó j d rog i m ężu —  p rzekonyw a ła  go 
serdecznie żona -— iron ia  tw a  pod adresem 
W ito ld a  je s t chyb iona. W ito ld  nie je s t ani 
p rzec iw  dobroczynności w ogóle, an i za N ie- 
tzsch ’em w  szczególności.

—  Co ty  na to, Natanie? —  zapyta ł o j­
ciec.

—  M am a ma s łuszność— -odrzekł ż yw o  
m ło d y  cz łow iek. —  Jednakże p rzyznam  się 
otw arcie , iż  jestem  w yp o w ie d z ia n ym  przeci-

Jedności) s ta ły  się pośmiewiskiem n ietylko 
wśród żydowskich k ó ł nacyonalistycznych, lecz 
sami pisarze żargonowi, nie należący do grona 
o lim pijczyków  pp. Asza, Reizena i Nomberga, 
piętnują należycie komedyę czerniowiecką i na­
iwnych jej aktorów .

W jednym z ostatnich numerów dziennika 
petersburskiego Der Frajnd znany pisarz żar­
gonowy Szolem Alejchem, (zwany żydowskim 
M ark-Twainem ) persyfluje gryzącą ironią kon- 
ferencyę czerniowiecką wogóle, szczególnie zaś 
wniosek p. Asza co do przyswojenia B ib lii he­
brajskiej ludow i żydowskiemu za pośredni­
ctwem... przekładu na żargon, t. j. na język 
narodowy (z łask i i dekretu konferencyj) czyli 
„m ow ę macierzystą", jak to  czuli członkow ie 
konferencyi ochrzcili gwarę niemiecko-polsko ro- 
syjsko-rumuńską.

N iby  zazdrosny o laury p. Asza, k tó ry  
na początek przyrzek ł przekład księgi R u t  h, 
Szolem Alejchem zabra ł się do tłomaczenia 
na żargon księgi K  o h e 1 e t  h ; ty tu łem  próby 
podaje też pierwszy rozdzia ł „Kaznodzie i" 
w tak zabawnym, parodystycznym przekładzie 
żargonowym, iż z w yjątkiem  pp. Asza, Rei­
zena i Nomberga wszystkich chyba żargonow- 
ców przekona o donkiszoteryi konferencyi wraz 
z jej rezolucyami i wnioskami.

Oczywiście wielce pociesznego tłom acze­
nia Szolem Alejchema w piśmie polskiem od­
dać nie możemy. A le zato umieszczamy poni­
żej p r z e d m o w ę  do żargonowego „K ohe- 
le th “  hum orysty żydowskiego:

„Leżąc na ło żu  boleści w sławnem mie­
ście Baranowicach, przebywałem w ostatnim 
czasie nie w Baranowicach, jeno w Czerniow- 
cach, t. z n .: grzeszne c ia ło  rzucało się tutaj, 
ale dusza by ła  t a m ,  w wolnej Bukowinie, na 
pierwszej konferencyi żargonowej. Przez ca ły 
tydzień trwania konferencyi znajdowałem się 
w największem podnieceniu. Temperatura cia ła  
podnosiła  się z dnia na dzień, kaszel wzmagał 
się, a apetyt spadał; dok tó r mój b y ł w roz­
paczy! Po pierwszej zaraz „m ow ie  inaugura- 
cyjnej“ , k tó rą  m ia ł w naszym „języku ma­
cierzystym " drogi mój przyjaciel dr. Birnbaum, 
c iepłom ierz mój w s k u t e k  t a k i e g o  „ j ę ­
z y k a  m a c i e r z y s t e g o "  poszedł w górę

w n ik ie m  ow ej s ta rożydow sk ie j dobroczynno­
ści, n ieusta jące j, lecz nie system atycznej, śle­
pej, rozrzu tne j i bezw a runkow e j, trzym a jące j 
się zasady ta lm udyczne j z przed d w u  tys ięcy 
la t „k to  ty lk o  rękę w yc iąga , tem u się da je “ , 
ow ej ta jne j ja łm u ż n y  —  ta k  dalece ta jn e j, że 
n ie ty lko  obdarzony n ie zna daw cy, lecz ten 
rów n ież  nie w ie  ko m u  i na ja k ie  cele daje. 
Zdradza to nader dobre chęci, ale i w ie lką  
niezaradność i...

— - T a k  ? —  rzek ł p. N a fta łow icz  przecią 
gle. —  W ięc ta drobna, osobista i serdeczna 
dobroczynność s ta rożydow ska  n ie podoba ci 
się, Natanie?... T rzebaż ją  koniecznie z re fo r­
m ow ać, może znieść —  hę?

—  S tanow czo.
—  W ito ldz ie  1 —  rze k ł p. N a fta łow icz  na­

zyw a ją c  syna p ie rw szy  raz tem im ien iem  —  
ty  jakoś  w c a l e  j u ż  n i e  j e s t e ś  ż y ­
d e m  !...

R O Z D Z IA Ł  II .

W którym bohater dowiaduje się znowu, iż właśnie 
j e s t  tem, czem według rozdziału I. miał n i e być.

U sfyszaw szy  ten g o rzk i za rzu t z ust ro ­
dzica, Natan W ito ld  zb lad ł z w zruszenia . B o­
la ło  go n iezm iern ie , iż  o jciec uw aża jąc go 
n iesłuszn ie  za „syn a  m a rno traw nego ", p rz y ­
sparzał sam sobie ty le  srogich zg ryzo t. A  czu ł 
się tak  n ie w in n y m ! C zy nie b y ł, pom im o 
uw ie lb ien ia  dla he llen izm u, żydem , a to n ie ­
ty lk o  z nazw iska , lecz także cia łem  i duszą?...

odrazu o sześć dziesiątych. Potem, gdy doszło 
do debaty: k tó ry  jest „język iem  narodow ym ", 
hebrajski czy żargon —  gorączka moja wciąż 
się wzmagała. A gdy przyszła kolej na ową 
„rezo lucyę", kiedy to  mój przyjaciel i kolega
1. L. Peretz w a lczy ł z wszystkich s i ł  o hebraj- 
szczyznę, a „pani Estera" u jm owała się za 
krzyw dy proletaryatu —  co dopiero gdym us ły ­
szał pocałunek Szulima Asza i Abrahama Rei­
zena —  Wówczas term om etr mój pokazyw ał 
prawie 40°, tak iż lekarz mój aż się z lą k ł! 
A le zaledwie konferencya została zamknięta 
i delegaci się rozeszli (powiadam „rozesz li", 
nie „ro z je ch a li" , ponieważ „ro z je ch a ł się" je ­
dynie Szulim Asz; reszta rozeszła się pie­
chotą), wnet się uspokoiłem  i w padła mi do 
g ło w y  myśl, by naśladować kolegę Szulima 
Asza. Kolega mój Szulim Asz w z ią ł na siebie 
„tłom aczenie skarbów języka hebrajskiego na 
żydow ski" próbując s i ł  swoich w „m ow ie  ma­
cierzystej" na księdze Ruth. I ja pragnę p o ­
kusić się o przekład księgi Koheleth na tąż mo­
wę macierzystą, jeno ponieważ jestem obecnie 
chory, a Szulim Asz jest bez uroku zdrów  
(niech mu s łu ży !), chyba n ik t przekładów  na­
szych porównywać nie będzie. Również n ik t 
nie będziem iał do mnie pretensyi, że tymczasem 
czytelnikom swoim podaję ty lko  rozdzia ł I. Reszta 
rozdzia łów , spodziewam się, nie ucieknie mi, 
a n ik t mi ich nie chapsnie.

„A  może znajdzie się am ator, co zechce 
mi je chapsnąć —  to  owszem, niech spróbuje 
chapać!..." H. L.

„Der SchadchorT *)

D o rzędu o fia r przepotężnego prądu 
czasu należy także p rzys ło w io w e , przez nie­
jednego opiewane poetę —- żydow sk ie  życie 
rodzinne. W  naszych oczach, by  tak  pow ie-

*) lnstytucya swatów zdobyła sobie nową pla­
cówkę organizacyjno-„oświatową“ : pismo. Donosi
o tem warsz. Izraelita  i zamieszcza uwagi, które 
powtarzam y poniżej, jako że ten rak na  ciele ro ­
dziny żydowskiej i u nas mocno toczy społeczeń­
stwo.

Pani N a fta low iczow a , k tó ra  zazw ycza j 
um ia ła  zręcznie zażegnać grożące ro z te rk i 
m iędzy o jcem  a synem , ty m  razem jednakże 
wobec ostatecznego w y ro k u  męża m ilcza ła , 
czując się n ib y  g łó w n ą  w in o w a jczyn ią .

P rzyk re  to nad w y ra z  położenie staw ało  
się coraz nieznośnie jszem , g d y  nagle z ja w ił 
się m ło d y  cz ło w ie k  w  m undurze  studeckim .

•—• A ch, K ry s ty a n ! —  za w o ła ł Natan W i­
to ld  w idoczn ie  u radow any.

—  Pan K a n te ck i! —  w tó ro w a ła  p. N a ­
fta low iczow a. —  N iech pan siada, bardzo p ro ­
szę...

P rzyw ita w szy  się z w s z y s tk im i K rys tya n  
K an teck i us iad ł obok Natana W ito lda .

— N ie m am y w ie le  czasu do stracenia —  
z w ró c ił się do rów ieśn ika  -— m u s im y  się n ie ­
zw łoczn ie  udać się do „D a jm o n io n ", bo i  tak  
się spóźnim y.

„D a jm o n io n " b y ło  stow arzyszenie  stu - 
deckie, założone przez ko legów  Natana W i­
to lda  na cześć „o jca  f i lo z o fii"  —  Sokratesa. 
C z łonkow ie , zo w ią cy  się „d e m o n am i", zb ie­
ra li się raz w  tyg o d n iu  na pow ażną  poga­
w ędkę i  w ym ianę  poglądów .

M łodz i ludzie pożegnali p. N a fta lo w iczó w  
i spiesznie udali się do jednej z od legle jszych 
u lic  m iasta. „D a jm o n io n “  m ia ło  sw o ją  s ie ­
dzibę w  o ficyn ie  na trzeciem  piętrze w  po­
k o ju  „p rz y  rodzin ie  z obsługą i sam ow arem ", 
w  m ieszkaniu  p. Jana Skiby,, słuchacza w y ­
dzia łu  filozo ficznego. (D ok. n.)
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dzieć, roz luźn ia ją  się w ę z ły  patryarcha lnego 
tego dz iedz ic tw a  izrae low ego, i ja k  się zdaje, 
an i nasze ubolew ania , ani w y s iłk i zaradcze 
nie zdo ła ją  przebłagać koniecznego pochodu, 
aby nie w ta rg n ą ł do ghetta, w  k tó rem  po- 
zatem  szaleją w szys tk ie  burze, zw iastu jące 
w łaśn ie  z łow rog ie  zb liżan ie  się ow ego z w y ­
cięskiego pochodu...

Lecz, ja k  w iadom o, u łoża chorego,
0 któ rego w yzd ro w ie n iu  lekarze zw ą tp ili, 
zb ie ra ją  się n iechybn ie  —  znachorzy. I  do­
go ryw a jące  starodawne życie rodzinne zna­
laz ło  sw o ich  zarów no ch e łp liw ych , ja k  i bez­
s ilnych  znachorów , k tó rz j^ n iedorzecznym i 
środkam i, go d n ym i t a k i c h  m is trzów , obie­
cu ją  zbaw ienie. T ak iego  rodza ju  zbaw cy ro- 
d z n y  pow sta li w  W iln ie , a środkiem  ich 
je s t —  tyg o d n ik  ża rgonow y, pośw ięcony rze­
kom o a kcy i ra tunkow e j na rzecz zagrożonego 
życ ia  tam ilijnego  w śród  żydów .

N ie zda rzy ło  m i się jeszcze spotkać p i- 
śm id ła  tak  na iw n ie  pretensyonalnego, a p rzy - 
tem  w  rzeczyw is tośc i b łahego i w strę tnego, 
ja k  tygodn ik ... „ ro d z in n y "  Der Schadchon, 
k tó ry  zaczął w ychodz ić  w  W iln ie  w  w ig ilię  
N ow ego R oku  re lig ijnego  (dnia 24. w rześn ia  
r. b.). W b re w  nazw ie n a w p ó l kom icznego
1 naw pó l poża łow an ia  godnego natrę ta-po- 
średnika ghettow ego, redakcya now ego pism a 
Der Schadchon w  a rtyku le  w stępnym , p ro ­
g ra m o w ym , dosiadła w ysok iego  kon ia  w zn io ­
s ły ch  idea łów  społecznych i e tyczn ych ; ubo­
lew a jąc też s iln ie  nad w strząśn ien iem , ja ­
k iego dozna ły  podstaw y żydow sk iego  życia  
rodzinnego podczas zam ieszek ostatnich lat, 
zw łaszcza w śród  średnich i n iższych  w a rs tw  
społeczeństwa, postanow iła  ocalić chy lący  
się do ostatecznego upadku nam io t Jakóba —  
przy  pom ocy pism a, będącego poniekąd zre­
fo rm o w a n ym , po europe jsku  i e legancko n ib y  
ub ranym  schadchenem...

Nie je s t to  bardzo jasne. N ie m ożem jr 
też ja ko ś  w yob raz ić  sobie, ja k  to redakcya 
Schadchon’u p o jm u je  zbaw ienne o d d z ia ływ a ­
nie b iu ra  stręczycie lskiego, tak  g łęboko  obra­
żającego poczucie estetyczne i m oralne eu ro ­
pe jczyka , na u la ta jący  się u ro k  życ ia  fa m i­
lijnego  pośród uboższych w a rs tw  ludu  ż y ­
dow skiego. I  je s t to  tem  m nie j jasne, iż  
redakcya H ym ena  żargonow ego ośw iadcza, że:

„jest też widoczne dla każdego, kto sam sie­
bie oszukać nie chce, iż stare sposoby w ycho­
wawcze, stare obyczaje rodziny żydowskiej 
przeżyły się już mniej lub więcej, i m łode po­
kolenie należy wychować na now ą modłę, jak 
przystoi w obecnych czasach... Ale wiemy też, 
że w tej pracy nie możemy pozostać zamknię­
tymi i odosobnionym i od reszty wykszałconych 
ludów... Chcemy też przyswoić sobie wszystko 
szlachetne i dobre, co inne narody stworzyły... 
co i nas li szlachetniejszymi, zdrowszymi i sil­
niejszymi uczynić może"...

C zy to w ięc na iw ność virorum obscu- 
rorum, p. G rynb la ta  redaktora  i p. K a rp in o - 
w icza  w y d a w c y  now ego pisem ka, czy  też 
ob łuda „sp e k u la n tó w ", k tó rz y  „p o d p isu ją c " 
gazetę sta li się w  oczach tłu m u  n ieśw iado­
mego eo ipso pow agam i i osobam i zaufan ia  
dla n a iw n ych  kandyda tów  i kandyda tek 
stanu m ałżeńskiego ? Czyż pp. G rynb la t i K a r- 
p inow icz  m yś lą  na seryo, iż  tw orząc w p ły ­
w o w y  poniekąd ośrodek dla zam ierającego 
u nas (na szczęście 1) ty p u  h a n d l a r z a  
p a r t y a m i ,  iż  dając m łodz ieży  naszej spo­
sobność rek lam ow an ia  sw e j osobistości i za­
let na łam ach gazety, ja k  to dotąd się dz ia ło  
z w y ro b a m i pończoszn iczym i lub  tabaczny- 
m i —  czy, pow ta rzam , za łożycie le Schadchonu 
m yślą  na seryo, że obsku rn y  ich św is tek 
s tanow i jeden z n o w o c z e s n y c h  s p o ­
s o b ó w  w y c h o w a n i a ,  ja k ic h  n ib y  to 
p ragną zapożyczyć od „ in n y c h  w yksz ta łco ­
nych  lu d ó w ", n a ró w n i z w szys tk iem  „c o  
szlachetne i dobreu ?

R ozdarłszy sza ty nad „s tra szn ym i skan­
dalam i ro d z in n y m i11, m nożącym i się pom ię­
dzy  n iższem i k lasam i społeczeństwa ż yd o w ­
skiego, pap ierow y Schadchon w ile ń sk i, ślepy 
(ja k  B ileam ) na w szys tko  i zachw ycony  ( ja k  
B ileam ) sw o ją  z ło tą  gw iazdą  przew odn ią , 
g ło s i genialne poprostu w y ro czn ie :

„Każda epidemia ma swoje bakcylusy, będące 
przyczyną ch o ro b y ; aby zgładzić epidemię, 
trzeba zgładzić drobne szkodniki, wywołujące 
zarazę. Jeśli chcemy zgładzić epidemię grasu­
jącą w życiu familijnem, to najpierw musimy 
zgładzić bakcylusy, powodujące chorobę. Bakcy­
lusy życia rodzinnego nazywają się : „Nieodpo­
wiednie partye"  (niedobrane pary) i t. d.
A  tem u w szys tk ie m u  zaradzić ma d ru ­

ko w a n y  Schadchon pp. G rynb la ta  i K a rp ino- 
w ic z a ! A  ja k ż e !

Lecz rabu lis tyka  rozum ow an ia  p o w y ż ­
szego staje się w idoczną, skoro up rzy to m n i- 
m y  sobie, że przecież przez ty le  w ie kó w  
m a łżeństw a u nas zaw ierano ty lk o  p rz y  po­
średn ic tw ie  szadchena, a pom im o „n iedobra ­
nych  p a rty i"  rodzina  i  życie  rodzinne k w i­
t ły ,  będąc w zorem  dla in n ych  ludów .

O czyw iśc ie  p raw dz iw ego  celu, c zy li ra ­
czej pow odu  w y d a w n ic tw a  tak  cudackiego 
wobec ducha czasu, nadarem nie doszuk iw ać 
się będziem y w  części lite rack ie j, ja k k o lw ie k  
w y d a w c y  byna jm n ie j nie szczędzili ładnie 
brzm iących haseł. T o , co pp. G rynb la tta  
i  K a rp inow icza  z W iln a  popchnęło  na ch ro ­
pow atą  drogę p rasy ża rgonow e j, k ry je  się 
skrom n ie  w  sk ro m n ym  ką c iku  pod n a g łó w ­
k ie m : „C ena og łoszeń" (w iersz p e tito w y ): 
na p ie rw sze j s tro n n icy  —  30 kop., na osta­
tn ie j —  20 kop.

C zy te b yna jm n ie j n i e  p o p u l a r n e  
ceny, nie rzuca ją  osobliw ego św ia tła  na ro ­
dzaj op iek i, k tó rą  Schadchon zam ierza o to­
czyć ch w ie jący  się budynek życ ia  fa m ilij­
nego w  Iz rae lu?  R zućm y ino  okiem  na ru ­
b rykę  „A n o n s ó w  o p a r ty a c h " : ro i się tam  
od posagów  w  w ysokośc i 10.000, 15.000, 
b a ! 30 .000 rub. i w yże j. A  ja k ie  w strę tne  
i sm ętne p e rsp e k tyw y  na p rzysz łość o tw ie ra  
przed nam i tak ie  np. łrym arczen ie  w łasną  
osobą cz łow ieka  w yksz ta łconego  (?!) i  ja r ­
m arczne zachw alan ie  w łasnych  zalet:

„Adwokat przysięgły, 30 lat, który skończył 
ze złotym medalem i ma dużą praktykę, również 
znany powszechnie jako wielki mówca i szla­
chetny charakter i pochodzący z poważnej ro ­
dziny, poszukuje odpowiedniej partyi z 50.000 
rub. posagu"...
W in szu je m y  Schadchonowi ta k ich  do­

s to jnych  k lie n tó w ; w in szu je m y  też p. De- 
m ostenesow i o „sz lache tnym  charakterze" —  
de lika tności uczucia i skrom ności, k tó re  w e­
d łu g  Szekspira, tak  doskonale zdobią męża...

W obec tak ie j o h yd y  spoleczno-etycznej, 
ja k  Der Schadchon w ile ń sk i, czu jem y się 
w  obow iązku  ostrzedz publiczność przed t a- 
k  i m  płodem  spaczonego i speku lacyjnego 
ducha, k tó ry  d jab ła  chce w ypędzić ... Belze­
bubem . Lelitor.

Dr. Chlawkin i... cholera.

T ra g ik o m ic z n y  p rzyczynek do dz ie jów  
panujące j obecnie w  R osyi, szczególnie w  Pe­
te rsburgu , cho le ry  azya tyck ie j i represyj... 
a zya tyck ich , szczególnie w zględem  żydów - 
„ o b yw a te li"  państw a konsty tucy jnego , sta­
n o w ią  smętne rozm yś lan ia  cz łonka  p a rty i „k a - 
d e ck ie j" , księcia D o łg o ru ko w a , na łam ach 
dzienn ika  postępowego Riecz.

„ W  r. 1890 —  opow iada książę D . m ię­
d zy  innem i —  Pasteur p rzedstaw ił m i w  sw o ­
im  ins ty tuc ie  w  P aryżu „zn a ko m ite go " (ja k  
się w y ra z ił)  m łodego badacza dra C haw kina. 
M ia ło  to m iejsce w  labo ra to ryum , gdzie za­

dz iw ia jąco  m ło d y  cz ło w ie k  k rzą ta ł się ko ło  
ho d o w li bakcy lusów  cho lerycznych. B jd  to 
lekarz  ro sy jsk i, ż y d  C haw k in . Rozpoczęli­
śm y rozm ow ę. N a pytan ie  moje, czy  m a on 
zam iar w racać do R osyi, m ło d y  uczony od­
pow iedz ia ł m i, że przez k ró tk i czas p racow a ł 
w  un iw ersytec ie  odeskim , nie p o rzuc iłby  też 
n ig d y  o jczyzny , lecz ja k o  ż y d  nie m óg ł 
tam  dopiąć p ro fesury, t. zn. pośw ięcić się 
sw obodnie  nauce, przeto zm uszony je s t pra­
cować zagranicą.

„N ie d łu g o  potem  dr. C haw k in  uda ł się 
do In d y j celem badania cho le ry  p rz y  źródle 
i  dośw iadczenia jego  uw iończone zos ta ły  św ie ­
tn y m i w yn ika m i. D r. C haw k in  *) zosta ł n ie ­
baw em  s ław ą  w szechśw ia tow a, a rząd w ie lko - 
b ry ta ń sk i w yp o sa ży ł go w  znaczne sum y 
pieniężne i u ła tw ia ł m u na w sze lk i m o ż liw y  
sposób w a lkę  z cholerą...

„C z y  w  trz y  lata po m anifeście o w o l­
ności sum ien ia  (to le rancyj re lig ijn e j) —  w oła 
ks. D. z goryczą —  jeszcze m oż liw e  są u nas 
tak ie  dz ik ie  s tosunk i ? Rosya, tak  uboga w  s iły  
naukow e, m og łaby  być dum ną z C haw k ina  
ja k o  s w e g o  uczonego... Pozatem zaś, w ó w ­
czas ju ż  w iedz ianoby w  R osyi w ięcej o lim - 
fie  p rzeb iw cho le ryczne j C haw kina , a k to  w ie : 
g d yb y  badacz ten pozostaw ał w  b liższych  
stosunkach z pe tersbursk im  In s ty tu te m  me­
d y c y n y  dośw iadcza lne j, być może s to licy  
R osyi nie naw iedz iłaby  tak  straszna cho le ra "...

T y le  postępow y pa tryo ta  ro sy jsk i. Lecz 
ks. D o łk o ru k o w , ja k o  kadet- „re w o lu cyo n i- 
s ta ", snać nie uw zg lędn ia  —  „p ra w "  recte 
ograniczeń żyd o w sk ich  zw łaszcza co do i lo ­
ści „p ra w n e j"  żydów -s łuchaczy  w yższych  
szkó ł rosy jsk ich . Przecież w  r. 1908, t. j .
I I I .  k o n s ty tu cy i ro sy jsk ie j, p. S zw arc, b. l i ­
bera ł i obecny m in is te r „o ś w ia ty "  (k to  się 
tu ... n i e  śmieje?), cz łonek gab ine tu  europej- 
sko -ko n s ty tu cy jn e g o , z n iez łom ną  s tanow czo­
ścią rzym ian ina  w ró c ił do n o rm y  procento­
w e j, „p ra w e m " żydom  zagw aran tow ane j, za­
pew nia jące j im  na un iw ersytec ie  pe tersbur­
sk im  aż 3 %  ogólnej liczby  s tu d e n tó w ! N ie 
ulega też w ą tp liw ośc i, że w  m yś l tego „p ra w a "  
uczonym  żydom  na leży się też 3o/0 s ła w y , 
w y p ły w a ją c e j z odznaczenia się na po lu  nau- 
kow em . Poniew aż a to li obecnie w  Rosyi, 
dz ięki zbaw czym  w p ły w o m  ludz i „p ra w d z i­
w ie  ro s y js k ic h " i zarazem a n io łó w  s tróżów  
„p ra w a  i p o rzą d ku ", o s ław ę narodow o-nau- 
ko w ą  w spółub iegać się mogą l i  poddani 
(vu lgo  obyw atele) p ra w o m yś ln i w ed ług  serca 
P uryszk iew icza  i D u b row ina , w ięc d r. C haw ­
k in  m ó g łb y  w  R osyi zająć 0 ,000.003%  sta­
n o w iska  akadem ickiego. C zyż wobec auten­
tyczne j te j, aczko lw iek  okru tne j m o w y  liczb , 
m in is te ryu m  ośw ia ty , stojące na g runcie  
„p ra w n y m " , nie je s t zgo ła  bezsilne?...

O czyw iśc ie , ta k i kadet D o łg o ru k o w  i ż y ­
dzi nie chcą tego uw zg lędn ić.

Lambda.

Żydzi w armii niemieckiej.
(Oryginalna korespondeneya Jedności.)

Frankfurt nad Menem.
Prasa tu te jsza  nieco żyw ie j za ję ła  się 

procesem o obrazę honoru, ja k i się rozegra ł 
w  w ie lk iem  K s ięstw ie  Badeńskiem. O skarżony 
n ie ja k i Józef K au fm an  dopuśc ił się rzekom ej 
obrazy na osobie kap itana „v o n  D en ick iego".

O skarżony u trz y m y w a ł, iż  kap itan  w y ­
stępu jący w  ro li oskarżycie la , nie u w zg lę d n ił 
odpow iedn io  p rzy  awansie „jedno rocznego" 
D reyfusa , z pow odu tegoż m ojżeszow ego 
w yznan ia .

*) W edług pisowni angielskiej — Hawkine,
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Skargę w n ies iono na rozkaz kom endanta 
p u łku . Spraw a w y w o ła ła  pewnego rodza ju  
senzacyę, gdyż  podobne w yp a d k i, zdarzające 
się dotychczas coraz częściej, m im o na w o ­
ły w a ń  i przedstaw ień postępowej prasy, m im o 
ska rg  p rzedstaw ic ie li obozów  dem okra tyczno- 
postępow ych, nie sp o tyka ły  się z odpow iedzią 
s tro n y  p rzeciw ne j.

C z y n n ik i pow ołane nie reagow a ły  wcale 
na na jbardzie j energiczne a tak i, przechodząc 
m ilcząco nad tego rodza ju  ciągle zdąrzają- 
c y rn i się w yp a d kam i do „p o rzą d ku a.

W  ty m  osta tn im  w yp a d ku  —  odpow ie ­
d z ia ł kap itan  na rozkaz swego przełożonego 
skargą.

W  to ku  dow odow ego postępow ania prze­
s łuchano ja k o  św iadka  kom endanta p u łk u  —  
ten na zapytan ie  obrońcy (socyalno-dem o- 
k ra tycznego  posła dra F ranka) p rzyzna je , 
iż  w  ciągu ostatn iego ro ku  doręczono kom en­
dom  p u łk o w y m  za pośrednictw em  m in is te r­
s tw a  w o jn y , nakaz kance lary i cesarskiej, 
w  k tó rem  to  p iśm ie naczeln ik a rm ii n iem ie­
ck ie j żąda, b y  p rz y  awansach nie czyn iono  
ró żn icy  m iędzy w yzn a w ca m i poszczególnych 
re lig ii.

S łuchany ja ko  św iadek p u łk o w n ik  do­
daje, iż  nakaz cesarski po jm u je  w  ten spo­
sób, iż  ten odnosi się nie ty lk o  do k a to likó w  
i p ro testan tów , l e c z  w  r ó w n e j  m i e r z e  
d o  w y z n a w c ó w  r e l i g i i  m o j ż e -
s z o w  e j .

Z  c y fr  aw ansów  p u łk o w y c h  przekonano 
się też w  rzeczyw is tośc i, iż  w y z n a w c y  re­
l ig i i  m ojżeszow ej b y li zawsze s łuszn ie  u w zg lę ­
dn ian i.

O skarżonego skazano na karę pieniężną.
F a k t, iż  p u łk o w n ik  n iem iecki godzi się 

na in terpretacyę o kó ln ika  cesarskiego w  du­
chu —  dla ludności żydow sk ie j p rzych y ln ym , 
uw a ża m y  w  każdym  razie za postęp w  ro ­
z w o ju  tu te jszego system u m ilita rnego.

N ie  na leży jednak zapom inać, iż  w  w ie l­
k iem  K s ięs tw ie  Badeńskiem  uk łada ją  się spe- 
cya lne  s tosunk i bardziej p rzychy lne  dla lu ­
dności żyd o w sk ie j, n iż  w  innych  państw ach 
i  państew kach niem ieckich.

P u łk i p rusk ie  odznaczają się w łaśn ie  
przedew szystk iem  nadzw ycza jną  nietoleren- 
cyą  —  „ ju n k e r “ p ru sk i to ty p  za rozum ia ło ­
ści, k tó ry  sw ą eksk luzyw ność stanow ą do­
p row adza do absurdu.

W  a rm ii n iem ieckie j is tn ie je  zw ycza j, iż  
m im o  poddania się egzam inow i i zdania te­
goż, n ie  u zysku je  się stopnia o ficerskiego.

R oztrzyga tu  jedyn ie  sam ko rpus oficer­
sk i, k tó ry  godzi się na p rzy jęc ie  czyjeś w  swe 
g rono, lub  też petenta oddala. R oz trzyga ły  
dotychczas przedew szystk iem  w zg lę d y  w y ­
znan iow e —  i tak  synow ie  finansow ych  po­
ten ta tów  n iem ieckich  (R otszyld) nie m og li 
uzyskać na jw yższego  stopnia p rusk ie j g o ­
dności to w a rzysk ie j —  w  fo rm ie  uszczęśli­
w ia jącego  m undu ru  oficera w  rezerw ie.

Junk ie r p ru sk i nie znos ił też i  ko leg i 
nie rów nego m u  s ta n e m !

T y m  stosunkom  m ia ł po łożyć  obecny 
nakaz dw o rsk i.

N ie  m am y dosłow nego brzm ien ia  cesar­
sk ich  o rdynansów , noszących z w yk le  w  N ie m ­
czech znam iona chw ilow ego  tim b ru  —  w  ka ­
żd ym  razie ze stanow iska  dem okratycznego 
p o jm u je m y , iż  s fe ry  postępowe m u p rzyk la - 
snęły.

C zy  s tosunk i w  rzeczyw is tośc i u legną 
zm ian ie  na lepsze, czy  in terpre tacya puko-

w n ik a  k ry je  się z w o lą  decj^dujących czyn ­
n ik ó w  —  to  okaże na jb liższa  p rzyszłość.

W  fak tyczną  m ożność przeprow adzenia 
choćby W ilh e lm o w sk ich  nakazów  w ą tp im y  —  
arm ia , państw o opierając się na ju n k ra ch , 
nie pozbędzie się tak  szybko  przesądów  
i nalecia łości w ie ko w ych . H. I.

Z krainy „pogromów11.
Po zapewnieniach Hakołu, że Rosya 

m ogłaby być nowym rajem dla żydów, gdyby 
oni ty lko  cierp liw ie chodzić w obroży się zgo­
dzili ; po tryum falnym  pochodzie p. W olffsohna 
i niemniej tchnących zwycięstwem relacyi p. 
Nisselowicza, zdawać by się m og ło , że w tym  
„ra ju “ jednych, a dogodnej dla przezimowania 
aż do wyjazdu do Palestyny „gospodzie" dru­
gich, przynajmniej um ilkną okrzyki „huzia na 
żyd a !..."  —  Tego się można b y ło  spodziewać 
i z innych powodów. Zewsząd wyrugowani, jak 
psy odpędzeni od progu szko ły , ostatecznie 
izolowani w strefie os iad łośc i, prześladowani 
z zewnąłrz przez b iu rokra tów  wszelkiej rangi, 
z wewnątrz przez coraz silniej organizujących 
się i znajdujących się pod protektoratem  stanu 
wojennego wsteczników, komuż jeszcze mogli 
żydzi zawadzać i w  czem? A jednak... „huzia 
na ż yd a !"  rozlega się bodaj że g łośniej niż 
dawniej, a prym  w tem szczuciu trzym a No- 
woje Wremją  i nadający ton temu pismu os ła ­
w iony Mieńszykow.

Zaiste, jak to  dobrze, że Jehowa s tw o rzy ł 
żydów... Gdyby ich nie by ło , trzeba b y ło b y  ich 
stw orzyć ad usum b iurokracyi i chuliganeryi 
rosyjskie j...

W ypadki dni ostatnich naocznie o tem 
świadczą.

O słabiona na zewnątrz i wewnątrz Rosya, 
a raczej b iurokracya rosyjska, zajęta męczeniem 
i tępieniem „w ro g ó w  w ewnętrznych", z konie­
czności na pewien czas musiała zaniechać akcyi, 
zapoczątkswanej jeszcze przez P io tra  W ielkiego 
i przez jego następców święcie przestrzeganej... 
B y ł to  D rang nach Siiden, walka o Konstanty­
nopol, o Dardanele, szykowanie się do poży­
wienia kosztem Turcyi.

Naraz właśnie w tym  czasie, nad „chorym  
cz łow iek iem " dokonywują operacyi, a ona, 
w ielka Rosya, ani kawałeczka z ziem tureckich 
nie może dla siebie uszczknąć...

K to  temu w in ien?... Oczywiście żydz i!
Przedewszystkiem baron A eren tha l, jak 

tw ierdzi N. Wremja z pochodzenia żyd... 
M in is te r ten, żydowski spryt, żydowską prze­
biegłość i żydowskie krętactw o w prow adził do 
stosunków dyplomatycznych... Gdzieżby dobro­
duszny i ła tw ow ie rny  rosyanin m óg ł sprostać 
na tem polu żydom ?! N ie zastanawiając się 
nad tem, dlaczego „ż y d z i"  w Austry i i w innych 
państwach w ten lub inny sposób dzia ła ją na 
korzyść swego k ra ju , a w Rosyi wszystko co 
robią, robią rzekom o na jej szkodę, dziennik 
Suworina-ojca tą razą nie zaleca, jak to  czyn ił 
dawniej, „użyć m iecza"? Czyżby ten miecz 
zardzew iał, czyżby sławna armia, k tó ra  ty lu  
cudów męstwa dokazała w walce z „w rog iem  
wewnętrznym " zupełnie zniedołężnia ła? Tak 
jest! A rm ię tę toczy rdza, a rdzą tą są żydzi... 
Oni ją zdem oralizowali, oni zarazili zgnilizną 
moralną szeregi wojska... P. M ieńszykow tw ie r­
dzi, że żydzi chrzczą dzieci, by je wcisnąć do 
szkó ł, na stanowiska urzędników i oficerów, że

liczba tych pseudo-przechrztów, nie zrywających 
związku z żydowstwem wz asta z zatrważającą 
szybkością, że „p a tryo c i"  już na to  niebezpie­
czeństwo zwracali uwagę wyższych w ładz rzą- 
dqw ych, ale one o d ło ż y ły  rozstrzygnięcie tej 
sprawy do czasu, kiedy Duma zajmie się sprawą 
żydowską...

M ieńszykow jest oburzony. „O tuczestw o" 
w niebezpieczeństwie, a w ładze zwlekają...

M ieńśzykow jest znany z tego, że b iu ro­
kracya używa go, jako próbny balon do w y­
badania opin ii, wobec czego wypisywane prze­
zeń brednie mają znaczenie symptomatyczne 
i do różanych iluzyi zupełnie nie usposobiają...

Zgrzyt.

Z piśmiennictwa.
(II.) W  n-rze 32 Jedności donos iliśm y 

pod tąż ru b ry k ą  o o d k ryc iu  przez uczonego 
angie lskiego dra M . Gastera hebra jsk ie j ks ięg i 
J o z u e w  redakcy j sam arytańskie j. O tóż 
dzięki b liższym  badaniom , ja k im  ó w  rzekom o 
ta k  s ta roży tny  i dla na u k i b ib lijno -a rcheo lo - 
g icznej ta k  c ie ka w y  nabytek poddali w ne t 
n a jw y b itn ie js i tachow cy-o ryen ta liśc i, okazało 
się, iż  dr. Gaster pad ł o fia rą  oszukańczych 
speku lacy j Sam arytan, k tó rz y  zna jdu jąc  się 
w  c ią g łych  k łopo tach  p ien iężnych, coraz to 
św ieże „z a b y tk i"  p iśm iennicze rzuca ją  na r y ­
nek a n ty k w a ry u s z ó w  europejskich.

S praw ie  te j, tak w ie lce  za jm u jące j św ia t 
n a ukow y, oddz ia ł sem icki A kadem ii berlińsk ie j 
pośw ięc ił p ierwsze swe posiedzenie i dr. A b ra ­
ham  S. J a h u d a ,  profesor sem inaryum  ż y ­
dow sk iego  tam że, w obec nader liczn ie  zebra­
nych  s łuchaczów  w y łu s z c z y ł sw e w y w o d y , 
p iętnujące nabytek Gastera ja k o  n a jn ow szy  
p l a g i a t  Sam arytan. Prelegent w yka zu je , że 
au to r tego s ław etnego „Jozue“  czerpał g łó - 
wmie ze źróde ł a r a b s k i c h ,  w p la ta jąc  zrę­
cznie n iektóre  ro zd z ia ły  aktua lne j ks ięg i b i­
b lijn e j. Jest zgo ła  n iem ożliw e , żeby odkry te  
przez dra G. dz ie ło  sam arytańskie  napisane 
zosta ło przed r. 1355 p o C hr., skoro  w  om a­
w iane j księdze „Jozue " w spom niana  jes t 
T h o ra , k tó re j Sam arytan ie  w  r. 1355 po Ćhr. 
jeszcze nie z n a li! O dpis tej ks ięg i pochodzi, 
ja k  tw ie rdzą  Sam arytan ie , od kap łana A  b i- 
s z a ’ , w n u ka  a rcykap łana A harona , a doko ­
n a ł go Abisza, ja k o b y  w  w ie ku  13-tym  po 
w kroczen iu  Iz ra e litó w  do Chanaanu (na pa- 
ręset la t przed C hrystusem ). A le  w  rzeczy­
w is tośc i po raz p ie rw szy  w zm ia n ku je  o tej 
T h o rze  k ro n ika rz  sam arytańsk i A bu l-P a th  bu 
S im a, zaś w  zapiskach sw ych  z r. 1354 p o  
Chr. odpow iada on, że T h o ra  ta znaleziona 
została dz ięk i o b j a w i e n i u  b o s k i e m u  
przez arcykap łana  ówczesnego Phineasza (ż y ł 
1305— 1354). Jestto zatem  jasne, że ta T h o ra  
Sam arytan  napisana została za czasów  tegoż 
dosto jn ika .

D alej dr. Jehuda w yka za ł, że autorem  
tej T h o ry  b y ł syn  ow ego Phineasza. Bądź co 
bądź Sam arytan ie  przed r. 1355 po Chr. n ic 
o tej księdze w iedzieć nie m o g l i ; skądże 
w ięc w zm ia n ku je  o nie j au tor tego rzekom o 
tak  starożytnego „Jozue"? ... N adto w  r. 1689 
Sam arytan ie  p isa li do znakom itego uczonego 
holenderskiego Skaligera, że posiadają je n o  
j e d n ą  księgę Jozue, m ianow ic ie  —  arabską 
n ie heb ra jską ! A  w ięc na sch y łku  w ie ku  
X V I I .  Sam arytan ie  sam i n ic nie w iedzą

we Lwowie — ulica Halicka 1. 20.

P oleca  najtaniej B oa strusie , S za le  gazow e, W elon ik i, 
K ołn ierzyk i, K raw atki, P ończochy dam sk ie i dziecięce, 
R ękawiczki „D iana", G orsety b ru k selsk ie , H alki brukse- 

lin ow e i jedw abne.
Wszelkie dodatki do krawieczyzny po najniższych cenach.



6 J E D N O Ś Ć Nr. 42

0 is tn ien iu  w śród  n ich  „Jozue ’g o “  po he- 
b ra jsku .

W e d łu g  prelegenta „heb ra jszczyzna " s ła­
w e tn e j tej ks ięg i zdradza odrazu, że m am y 
do czyn ien ia  z p lagiatem , przekładem  z arab­
sk iego  ; ro i się bow iem  tam  od a rab izm ów
1 b łędów , ja k ie  tłum acz p rze ją ł bezkrytyczn ie . 
D r. Jahuda przypuszcza, że autorem  tego 
p lag ia tu  jes t S am arytan in  Phineasz ben Ie- 
chak (um . - w  r. 1859) lub  też ży ją cy  jeszcze 
obecnie p isarz sam arytański.

W obec tego ostatn iego oszustw a jako też  
faktu , iż  uw ażana dotychczas ja k o  arcystara  
T h o ra  Sam arytan  m a w szys tk iego  dopiero 
600  la t, św ia t uczony odtąd chyba z n a j­
w iększą pode jrz liw ośc ią  odnosić się będzie 
do „z a b y tk ó w " z g ó ry  G aryzym ...

KORESPONDENCYE.
Lwów.

Inauguracya Czytelni Goldmana.
W  ostatn ią niedzielę odby ła  się inaugu­

racya przedstaw ień i  konce rtów  popu larnych 
C zy te ln i T . S. L . im . B. G oldm ana Zebra ło  
się m nóstw o p rzy ja c ió ł i pub liczności z ró ­
żnych  sfer- P rzem ów ił przew odn iczący ko- 
m is y i, p. E leazar B y  k . W  bardzo p ięknem  
zagajen iu  podn iós ł znaczenie p racy k u ltu ra l­
nej C zyte ln i, p rzeds taw ił roz leg ły  teren dzia­
ła lnośc i ruchu  G o ldm anow skiego, k tó ry  w y -  

• biega dziś daleko po za stolicę, a obejm uje 
sw ą opieką i na jm łodszych  i na js ta rszych  
i p rzypom n ia ł, że ten w ie lk i dziś ruch zapo­
czą tkow any zosta ł przez m łodzież przed pięciu 
la ty  w łaśn ie  w  ciasnych m urach tej C zyte ln i, 
w reszcie w e zw a ł obecnych, zw łaszcza m ło ­
dzież do usilne j p racy w  duchu i k ie runku  
przez C zyte ln ię  reprezentow anym . S łow a  p. 
B yka  tra f ia ły  snać do s łuchaczy, bo na od­
bytem  dnia  następnego żebraniu, w ie lu  no­
w ych  cz ło n kó w  o fia ro w a ło  p racy w  C zyte ln i 
swe us ług i.

K ó ł k o  m a n d o l i n i s t ó w ,  k tó re  po 
raz p ie rw szy  w ys tą p iło  w  C zyte ln i, choć m ło ­
d z iu tk ie  ale dz ięk i staraniom  dyrygen ta  p. W . 
odegra ło  bez zarzu tu  —  ja k  na jbardzie j w y ­
ro b io n e : „M e lancho lię " N ik ła  „W ie n ie c  ró ż " 
R ichadi’ego i inne u tw o ry .

K o ło  am ato rów  C zyte ln i w y s ta w iło  trz y ­
a k to w ą  kom edyę B a łuck iego  p. t. „R adcy 
pana ra d cy ". W  grze am ato rów  znać by ło  
na leżyte w yrob ien ie  i spraw ną reżyseryę. N ie 
szczędzono przeto zasłużonych  ok lasków , 
a i k w ia tó w  dla w yko n a w czyń .

Lwów.
. O trzym u je m y  następujące p ism o z prośbą 

o um ieszczen ie :
„P rze łożeństw o  G m in y  w yzn a n io w e j iz ra - 

e lick ie j zaw iadam ia  n in ie jszem , że nauka 
w  szkole b ib lijn e j p rzy  u l. Za Z b ro jo w n ią
1. 5. dla uczn iów  szkó ł średnich się rozpo ­
częła.

Dalsze w p is y  odbędą się tam że w e 
czw a rte k  dnia 22. październ ika  b. r. m iędzy 
g o d z iną  5. a 7. w ieczorem .

N auka  odbyw a  się w  sobotę od 4. do 
6 . popo łudn iu  i w  niedzielę od 11. do 1. 
p rzed  p o łu d n ie m ".

Przemyśl.
{Czytelnia naukowa.)

N asi „n a ro d o w c y " w  sw ej zach łanności 
zaborcze j nie opuszczają żadnej sposobności

do w rzask liw ego  zaznaczenia sw ej bytności. 
C hoćby to  b y ła  pora czy  m iejsce na jm n ie j 
k u  tem u odpow iednie, on i ze św o jem  w yleźć 
muszą. Is tn ie je  u nas C zyte ln ia  naukow a. 
N ie m y ś lim y  tu  w daw ać się w  rozsądzanie 
tego, czy i o ile odpow iada sw em u celow i. 
W  każdym  razie o d b y ło  się n iedaw no W alne  
Zgrom adzenie p rzy  s tosunkow o  liczn ym  u- 
dziale cz łonków . Po dość obszernej d ysku - 
sy i nad spraw ozdaniem  ustępującego W y ­
dzia łu , p o ja w ił się w n iosek na zakupienie do 
b ib lio tek i ks iążek ża rgonow ych . M im o  sprze­
c iw u  m ów ców , na jw ięce j C zyte ln ią  się za j­
m u jących , w n iosek ó w  przeszedł, a przeszedł 
nie dlatego, ja k o b y  ta w iększość, k tó ra  na 
zgrom adzen iu  się znalazła, napraw dę chcia ła 
czytać ks ią żk i żargonow e lub przypuszcza ła , 
iż  k toś z n ich ko rzystać będzie. W iedziano 
dobrze, iż  w  razie zakupien ia  będą ty lk o  ja k o  
n iepotrzebny balast przeszkadzać na pó łkach 
b ib lio tek i, ale chodziło  o pewnego rodza ju  
„dem onstracyę ", ob jaw ia jącą  się w  niedo­
puszczeniu do obalenia w n io sku  przez p ie rw ­
szego lepszego fanatycznego p ó łg łó w ka  u czy ­
nionego. Boć przecież inaczej nazw ać go nie 
m ożna, g d y  sztucznie w prow adz ić  m yś li ża r­
gon w  sfer ludzi, co go  nie rozum ie ją  i n a j­
m nie j go  potrzebują. Na szczęście w y b ra n y  
W y d z ia ł nie odpow iada w  zupełności zapa­
try w a n io m  tej p rzypadkow e j w iększości zg ro ­
m adzenia i n ie w ą tp liw ie  odpow iednio  postąpi 
z zapadłą uchw a lą . Z  pewnością uczyn i to, 
czego w ym a g a  in s ty tu cya  zw ąca się „n a u ­
k o w ą " ; żargonu w  żadnym  razie szerzyć 
nie będzie.

KRONIKA.
R ada  s z k o ln a  k ra jo w a  zam ianow ała  

s ta łym i nauczycie lam i re lig ii m o jż . Samuela 
G oldblatta, M ojżesza Jakóba, Leona Seizera 
p rzy  szko łach w y d z ia ło w y c h  w  K r a ­
k o w i e ,  C haim a D ille ra  p rzy  szkole w y ­
dz ia łow e j w  J a ś l e ,  N uch im a  Bauera w  K a ­
m i o n c e  S t  r u m  i ł o w e j .  Rada szko lna 
okręgow a m ie jska  w  K r a k o w i e  zam ia­
n ow a ła  p ro w izo ryczn ym i nauczycie lam i re­
lig ii m o jż . p rzy  szkołach w  K ra k o w ie : E. 
B laua, E is iga  H ochm ana i S. Adlera.

Bezpłatna uczelnia K o la  T o w . „S z k o ły  
lu d o w e j"  im . Bernarda Goldm ana, założona 
dla ubog ie j m łodz ieży  szkó ł średnich narodo­
w ośc i po lsk ie j bez różn icy  w yznan ia , nie m a­
jące j w  sw o ich  dom ach an i w a ru n k ó w  nieod­
zow n ie  po trzebnych do u trw a len ia  nauk i 
szko lne j, an i też n ikogo , k tó ry b y  je j b y ł po­
m ocnym  w  je j sam ow ychow an iu , p rzy jm ie  
na b ieżący rok  szko lny  24 uczn iów  szkó ł 
średnich.

Podania, zaopatrzone w  ostatnie św ia ­
dectw o szko lne, m a ją  rodzice lub  op iekuno­
w ie  w  to w a rzys tw ie  uczn iów  w nieść do lo ­
ka lu  ucze ln i w  szkole m ęskie j im . Staszica 
p rzy  ul. S ka rb ko w sk ie j 45 w  dniach 14. 15 
i 16 bm. m iędzy  godz. 5 a 7 popo łudn iu .

B ezp ła tna  uczeln ia o tw a rtą  będzie dla 
u czn ió w  codziennie od godz. 3 popo łudn iu  do 
g o d z iny  pó ł do 8 w ieczorem . P rzy jęc i do 
ucze ln i uczn iow ie  zna jdą  w  nie j bezpłatnych 
in s tru k to ró w  do n a u k i, b ib lio tekę dla m ło ­
dz ieży i odpow iedn ie  dla n ie j g ry , z k tó rych  
będą m o g li ko rzys tać  po nauce. Podczas re- 
k reacy i o godz. 5 popo łudn iu  dostaną ucz­
n io w ie  bezp ła tny  podw ieczorek.

O kwestyi żydowskiej m ó w ić  będzie 
w  urządzonej staraniem  T . S. L .  Szkole nauk 
spo łecznych, dr. A ltred  K o h l w  6 go d z ihń ym  
w yk ła d z ie .

Seminaryum rabinackie w Warsza­
wie. Z m a rła  przed rok iem  w  W arszaw ie  Ra­
chela H ufnage l pozostaw iła  spuściznę w  kw ocie
100.000 ru b li do d yspozycy i g m in y  w yzn a ­
n iow e j z poleceniem stałego u trzym yw a n ia  
w  sem inaryum  dziesięciu m łodych  ludz i, 
k tó rz y  zaw odow i rab inackiem u zam ierzają 
się pośw ięcić L iczba  dziesięciu nie pow inna  
być przekroczoną. K u rs  je s t ob liczony na 
pięć la t, a po osiągnięciu  przez tych  dziesię­
c iu  dyp lom u  rab inackiego m ogą w  ich m ie j­
sce być in n i p rzy jm o w a n i. W edle rozporzą­
dzenia fu n d a to rk i na leży w ybrać  pięciu zna­
nych uczonych żydow sk ich , k tó rz y  m ają  
naprzem ian przez jeden dzień w  tyg o d n iu  
w y k ła d y  i nadzorow ać słuchaczy. Z  procen­
tó w  od kap ita łu  (oko ło  6 .000 rub li rocznie) 
m a ją  uczn iow ie  i nauczyciele o trzym yw a ć  po 
24 ru b li m iesięcznie, reszta ma być obrócona 
na pokryc ie  w yd a tkó w , ja k  loka l, opał, św ia ­
tło , s łużba i t. p. In s ty tu cyę  ju ż  o tw arto .

Feldmarszałkiem porucznikiem m ia­
now any zosta ł genera ł-m a jo r E dw ard  von 
Schweitzer. ■ Jest to p ie rw szy  żyd , k tó ry  do­
szedł do tego stanow iska  w  a rm ii austrya - 
cko -w ęg ie rsk ie j. Jest to  stopień w o js k o w y , 
k tó ry  żydz i osiągnęli ty lk o  w e F ra n cy i 
i YVłoszech. Z  charakterem  fe ldm arsza łka- 
poruczn ika  łączy  się także ty tu ł ekscelencyi, 
w  ten sposób je s t S chw eitzer także p ie rw ­
szym  żyd o w sk im  ekscelencyą w  A us tro - 
W ę g rz e c h ..

U rodzony  w  m ie jscow ości w ęg iersk ie j 
G yóngyós w stąp i! Sschw eitzer w  roku  1866 
ja k o  z w y k ły  szeregow iec do a rm ii, b ra ł udz ia ł 
w  w o jn ie  p rusk ie j, a w  r. 1878 w  okupacy i 
Bośnii. Jako poruczn ik  o trzym a ł w  nagrodę 
za w aieczność order ko ro n y  żelaznej U l. k lasy 
i  rów nocześnie  zosta ł podniesiony do stanu 
szlacheckiego. Po okupacy i u ko ń czy ł szko lę  
w o jenną  z dob rym  postępem, aw ansow a ł 
w  r. 1892 na m ajora , w  r. 1895 zosta ł p u ł­
ko w n ik ie m  i  w  ty m  sam ym  ro ku  kom endan­
tem 26. p u łku  piechoty. Po czterech latach 
zosta ł oficerem  orderu F ranc iszka  Józefa, zaś 
w  r. 1904 genera ł-m ajorem  i kom endantem  
53 b rygady  piechoty. Po czterdziesto letn ie j 
s łużbie, w  r. 1906 przeszedł w  s ta ły  stan 
spoczynku, przyczem  w yra żo n o  m u n a jw y ż ­
sze zadowolenie. Obecnie nadał m u cesarz 
ty tu ł i godność fe ldm arsza łka -poruczn ika .

S chw eitzer posiada c a ły  szereg o rde rów  
i odznaczeń zagran icznych, m ieszka obecnie 
w  Budapeszcie.

Król w synagodze. W  Belgradzie od­
b y ło  się n iedaw no pośw ięcenie synagog i 
„B e t Is ra e l". W  uroczystości w z ię ły  udz ia ł 
p raw ie  w szys tk ie  ko ła  serbskie, w szyscy  m i­
n is trow ie  i p rzew odniczący sekcyi, zastępcy 
rady  państw a, genera lizacyi, m etropo lii, k o ­
m u n y , kup iectw a, pracy i  t. d. U św ie tn ił u ro ­
czystość sw o jem  p rzybyc iem  k ró l P io tr I. 
Po p rzem ów ien iu  przew odniczącego, k tó ry  
podn iósł to le rancyę narodu serbskiego i jego  
w ła d cy , odm ów iono  m od litw ę  za kró la  i o j­
czyznę. Podczas przem ów ien ia  i m o d litw y  
da ły  się słyszeć g rom k ie  o k rz y k i „ ź iv io “ . 
N a js ta rszy  chacham  ud z ie lił b łogos ław ieństw a  
k ró lo w i, k tó ry  przed synagogą spo tka ł się 
z gorącą ow acyą  ze s trony  ludności ż y ­
dow sk ie j.

Nowo otworzona KSIĘGARNIA i ANTYKW A R NIA  oraz Sfi£AD przyborów szko ln jeh  i kaneeliiry joytli
poleca się łaskawym względom świetnych Zakładów, Instytutów, Biur 

Plac Smolki 4 (dawny gmach policyi) IS T ” Największy wybór kart widokowych,
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Z auw ażyć  tu  w ypada, że s tosunk i w  Ser­
b ii w  odniesieniu do ludności żydow sk ie j są 
ja k  na jpom yśln ie jsze , a brudne fale an tyse­
m ityzm u  tego k ra ju  nie do tknę!}'. P rzyczyna  
tego tk w i w  dem okra tycznym  charakterze 
narodu serbskiego, k tó ry  nie zna a rys tokra - 
c y l i k le ryka lizm u , ja k  rów n ież w  m ale j i lo ­
ści ż yd ó w  (ó— 6000, oko ło  0 '22% ). Są to 
przew ażnie  se ta rdy jczycy , k tó rz y  p o tra fili się 
dostosow ać do charakteru  sw e j o jczyzn y .

Przegląd spraw żydowskich.
Żydowscy szachiści.

N ajznakom itsze  zaw ody  szachistów  w y ­
k a z y w a ły  żyd ó w  ja k o  zw yc ięzców . Z  okazy i 
o d b y tych  zaw odów  w  M onach ium , nie od 
rzeczy będzie p rzypom nieć tu  k ilk a  nazw isk , 
k tó re  w ie lką  odegra ły  ro lę w  św iecie sza­
ch is tów .

J a n  H e r m a n  Z u c k e r t o r t  (u ro ­
dzony w  L u b lin ie  w  r. 1842), jeden z  n a j­
św ie tn ie jszych  g raczy  św ia ta , rozpoczął sw ą 
sztukę w  19 ro ku  życia  w e W ro c ła w iu . Po­
św ię c ił się m edycyn ie  i  s łu ż y ł w  r. 1866 
i 1870— 71 w  a rm ii n iem ieckie j. P rzy  końcu 
w o jn y  n iem iecko-francusk ie j pob ił on w  ko m ­
b inow ane j p a rty i A n d e r s s e n a .  K ie d y  
w  r. 1872 odw iedz ił L o n d yn , by  w ziąć udzia ł 
w  tu rn ie ju , dozna ł tak  gościnnego p rzy jęc ia  
ze s trony  A n g lik ó w , że pos tanow ił w śród  
n ich  pozostać. C ieszy ł się w ie lk ie m  pow o­
dzeniem , a podczas londysk iego  m iędzynaro ­
dow ego tu rn ie ju  w  r. 1883 o trzym a ł p ierwszą 
nagrodę po pobiciu S te in itza i B lackbourne ’a. 
S te in itza  w y z w a ł jeszcze do w a lk i w  m ia ­
stach : N o w y  Jork , St. L o u is  i N o w y  O rlean, 
ale osta tn io  w ysze d ł zw yc ięsko  S te in itz. Pod­
czas g ry  w  Lo n d yn ie  w  r. 1888 dosta ł na­
padu apoplektycznego i zm arł naza ju trz .

W i l h e l m  S t e i n i t z ,  szam pion św ia ­
ta w  latach 1886— 94, u rodz ił się w  r. 1866 
w  Pradze, zm arł w  r. 1900 w  N o w ym  Jorku . 
Rodzice pragnęli go w idz ieć rabinem , jednakże 
on pos tanow ił oddać się m atem atyce. U c z y ł 
się na technice we W ie d n iu , przyczem  m u­
sia ł sam na u trzym an ie  zarabiać. Z os ta ł re­
porterem , ale z pow odu chorobu oczu, m usia ł 
porzucić posadę. C h o ro b liw y  o rgan izm  mu 
przeszkadzał. M im o to  o d g ryw a ł w ie lką  rolę 
w  św iecie  szachow ym . G dy począł grać, nie 
m ia ł naw et za co kup ić  sobie szachownicę 
i  f ig u ry . P om alow a ł w ięc sobie ka w a łe k  per- 
ka lu , a fig u ry  sporządził sobie z drzewa 
opałow ego. O sied lił się w  Londyn ie . Przez 
d łu g i szereg la t nie przegra ł żadnej pa rty i. 
S tąd przesiedlił się do N ow ego Jorku . T u  
zasiad ł do p a rty i z drem  Laskerem  i prze­
g ra ł. K ie d y  w  Petersburgu po raz w tó ry  
w  w a lce  z Laskerem  w yszed ł pob ity , m us ia ł 
się leczyć w  zakładzie dla chorób ne rw o­
w ych . Ja kko lw iek  w  r. 1899 b ra ł jeszcze 
udz ia ł w  tu rn ie ju  lo n d yńsk im , ale z choroby 
ju ż  się nie w y le czy ł.

D r. E m a n u e l  L a s k ę  r, u rodzony 
w  r. 1868 w  Berlin ie je s t obecnie szam pio­
nem św iata. W  r. 1892 osied lił się w  L o n ­
dyn ie , a przed trzem a la ty  p rz y b y ł do N o ­
w ego Jorku , gdzie doznał życz liw ego  p rz y ­
jęcia ze s tro n y  zw ią zku  szachistów . Zosta ł 
szam pionem  W ie lk ie j B ry ta n ii, a w  ro k  pó­
źnie j S tanów  Z jednoczonynh . W  m iędzyna­
rodow ych  tu rn ie jach  w  St. Petersburgu (1895),

N o rym b e rg ii (1896), L ondyn ie  (1899), P aryżu 
(1900) u zyska ł p ie rw szą nagrodę. N iedaw no 
o d b y ł się m atch w  M onach ium  m iędzy n im , 
a T a r r a c h e m .  W  16 partyach, w y g ra ł 
8 dr. Lasker, 3 T a rrasch , 5 pozostało n ie ­
rozs trzygn ię tych . D r. Laske r zatem w yszed ł 
zw yc ięsko  ja k o  szam pion św iata.

O prócz pow yższych  zaznaczyli się ja k o  
w y b itn i gracze S tanów  Z jednoczonych z m a r li: 
Salom on L i p s c h i i t z  w  N o w y m  Jorku  
i M ax J u d d (daw nie j Judk iew icz, rodem 
z K ra ko w a ) w  St. Lou is . Z  ży jących  w y ­
m ien ić w ypada  E. D e 1 m  a r a, weterana 
z M anhattan-Chess k lubu , dra  Józefa J a- 
c o b s a i  Ju liusza F  i n n a z N ow ego Jorku , 
szam piona S tanów  Z jednoczonych , w yb itnego  
przedstaw icie la  g ry .

Bułgarya.
Objawy antysemityzmu. O becny rząd 

b u łg a rsk i je s t ż ycz liw ie  usposob iony w zg lę ­
dem żyd ó w  i  stara się w  zarodku s tłum ić  
w sze lk ie  dążenia do w zniecenia  sztucznej n ie­
chęci do żydów . Is tn ie ją  jednakow oż  pewne 
ko ła , w  k tó rych  interesie leży w zbudzenie 
tu  an tysem ityzm u. P ism o so fijsk ie  Dniewnik 
og łos iło  n iedaw no, że w  R uszczuku  is tn ie je  
szeroko rozgałęziona organ izacya ko n sp ira ­
cy jna , k tó re j celem je s t w ygnan ie  żydów  
z k ra ju  i kon fiska ta  ich m a ją tku  na sw o ją  
rzecz. T e n  tak z w a n y  „Z w ią z e k  re w o lu c y jn y "  
ro z w ija  sw ą agitacyę ju ż  przez d łuższy  czas 
g ów n ie  po w siach i m a łych  m iastach i w szedł 
w  porozum ienie z ana log icznem i organ iza- 
cyam i w  R um un ii. Is tn ien ie  tego Z w ią zku  
poczu ł n iedaw no na sw e j skórze w  dość 
n ie p izy je m n y  sposób nadrabin so fijsk i. Oto 
z pow odu ch w ilo w e j nieobecności pewnej 
d z iew czyny, k tó ra  s łu ży ła  u żyda, puszczono 
pogłoskę o zabójstw ie, dokonanem  przez je j 
chlebodawcę. D z iew czyna  rych ło  się odnala­
zła , lecz tym czasem  nadrabin o trzym a ł b y ł 
lis t z pogróżką, że będzie zab ity , a gm ina  
żydow ska  będzie m usia ła  zapłacić 50 .000 
fra n kó w  ka ry , je ś li dz iew czyna nie znajdzie 
się w  przeciągu dn i pięciu. Podpisany b y ł 
„Z w ią ze k  re w o lu c y jn y w. N adrab in  oddał lis t 
po licy i, k tó ra  zarządziła  energiczne śledztwo.

N iedaw no zg łos iło  się do jednego z m i­
n is tró w  dw óch  c z ło n kó w  Z w ią z k u , p roponu­
ją c  m u  przystąp ien ie  do kom ite tu ; delegaci 
z w ią zku , na leżący do w yższych  sfer to w a ­
rzysk ich , uda li się do m in is tra  w  zaufan iu , 
przypuszcza jąc u niego sk łonnośc i s iln ie  an­
tysem ickie . A le  m in is te r zaw iadom ił n a tych ­
m iast o is tn ien iu  ta jnego zw ią zku  m in is tra  
sp raw  w ew nę trznych , k tó ry  po lec ił p o licy i 
energiczne śledztwo.

P om im o to żyd z i bu łga rscy  zachow ują  
zupe łny  spokój u m ys łu , są bow iem  pew ni, 
że rżąd ich  obron i i  nie dopuści do w y b ry ­
kó w .

B u łga rska  po licya  nie zarządziła  do tych ­
czas żadnych aresztow ań w  tej spraw ie.

Szwajcarya.
Rozdział kościoła od państwa. W  n o w ym  

pro jekcie  u s ta w y  w  rozdzia le kośc io ła  od 
państw a w  kanton ie  bazy le jsk im  p rzyznano 
gm in ie  w yzn a n io w o -żyd o w sk ie j z funduszów  
p ańs tw ow ych  sumę 15.000 fra n k ó w  rocznie, 
p ła tnych  w  trzech ratach.

NADESŁANE.

Konkurs.
Zw ie rzchność izrae lick ie j g m in y  w yzn a ­

n iow e j w  Rzeszowie rozp isu je  n in ie jszem  
ko n ku rs  na rozdaw n ic tw o  dw óch  s typendyów  
rocznych po 120 ko ron  z fundacy i iz rae li­
ck ie j g m in y  w yzn a n io w e j w  Rzeszowie im . 
F ranc iszka  Józefa I., k tó re  nastąpi w  dn iu  
2-go g rudn ia  1908.

O stypendya te mogą się ubiegać uczn io ­
w ie  szkó ł średnich w yznan ia  m ojżeszow ego 
pochodzący z Rzeszowa, dalej z okręgu rze­
szow skiego, a w  b raku  ta ko w ych , uczn iow ie  
pochodzący z G a licy i. P ie rw szeństw o będą m ie li 
uczn iow ie  szkó ł p rze m ys ło w ych , a w zg lędn ie  
hand low ych .

U b iega jący się o pow yższe s typendya 
m ają  najdale j do dn ia  10. listopada b. r. 
p rzed łożyć P rze łożeństw u izrae lick ie j g m in y  
w yznan iow e j w  Rzeszowie za pośrednictw em  
D y re k c y i zakładu szkolnego, do któ rego uczę­
szczają sw o je  podania, do k tó rych  dołączyć 
n a leży : św iadectw o szko lne z ostatniego p ó ł­
rocza w ykazu jące  bardzo dobre obyczaje 
i dobry  postęp w  naukach ; św iadectw a  w ła ­
śc iw e j Z w ie rzchnośc i gm inne j, że an i ka n ­
dydaci an i ich rodzice nie posiadają dosta­
tecznego m a ją tku , k tó ry b y  na u trzym an ie  
w  szko łach ub iegających się o stypendya 
w y s ta rc z a ł; m e trykę  urodzenia.

P rze łożeństw o iz rae lick ie j g m in y  w y z n a ­
n iow e j. Dr. Wachtel.

MIEJSKA ELEK T R O W N IA
wykonuje

bezpłatne
połączenia domów

o ile zostaną zgłoszone

przed 1. września 1909,
o ile dom zgłoszony leży przy ulicy, 
w której ułożone są kable i nie jest 
więcej oddalony, niż 3 metry od linii 

regulacyjnej, 
o ile zgłaszający zobowiąże się do sta­
łego pobierania prądu przez rok jeden. 

Zgłoszenia przyjmuje

BIURO ELEKTROWNI
ul. Wulecka 1. 2. Telefon nr. 769.

Telefon
979 „IfObTr Telefon

979

Zakłady elektrotechniczne
w ykonują in sta lacye elektryczne na now y ta n i 
prąd ELEKTROWNI MIEJSKIEJ dla ce lów  

ośw ietlen ia  i przenoszen ia  s iły .

5 /"i I uznane przez P racow nię chem ii Lekar-
' skie j c. k. Wszechnicy Jagie ł, w  K rakow ie
Q  -------------------- ZA N A JL E P SZ E .--------------------

Na dochód k ra i. ż y d . In s tytu tu  teologicznego „ A R J E tutki cygaretowe z watą. 5 °Ufszędzie do nabycia. - o
Na dochód kra j. ż y d . In stytu tu  te o lo g iczn e g o .



8 J E D N O Ś Ć Nr. 42

\www
\www

W
w
W
w  
w  
w  
w  
w  
w  

www
W W W

}1! Kto chce jechać z rodziną do Brazylii dla osiedlenia się na roli, może
w  otrzymać od Towarzystwa żeglugi bilet wolnej jazdy przez morze, dla
W siebie i całej rodziny.
W  Przed w yjazdem  zasięgn ąć należy  rady T ow . „OPATRZNOŚĆ" w K rakow ie, lub
c iy  w biurach T ow . w  O św ięcim iu i Jarosław iu . T ow arzystw o ma w Brazylii sw oich
V /  urzędników  i zajm uje się  lo sem  w ychodźców  na m iejscu .
W  N ie dać się  w ięc ba łam ucić pokątnym  ajen tom , którzy n ie znają sam i kraju, do
i i i  k tórego ludzi w ysyłają  i fa łszy w ie  inform ują w ychod źców , narażając ich na straty

i zaw ód. Na sam ą jazd ę do m orza potrzeba m ieć przynajm niej 30 kor. od o so b y  
W  d o ro s łe j. Przed w yjazdem  być u d oktora dla stw ierdzen ia , czy nie zachodzi wy-

padek choroby oczu.

m m

poleca i dostarcza do mieszkań

Lwów, ul. Polna 25

Dom bankowy i kantor wymiany----------  Wszelkie ----------
monety zagraniczne

kupuje i sprzedaje po cenach najko­
rzystniejszych

Zlecenia z p ro w in c y i odw ro tną  
pocztą bez doliczenia p ro w izy i. 

Lwów, ul. Kilińskiego 
(o b o k  kaw iarni w ied eń sk iej).

SOKML i LILIEN
I: H ii Ml lilfllffl! ■ |
I najlepsza nasypka dla niemowląt i dzieci. |  

Cena pudełka 50 hal.

Rok założena 1782
P 0 L E C A

y ' praw dziw e 
polskie wódki

i najprzedniejsze likiery.

Pierwsza 
I najstarsza 
Fa b ryk a  s t

 W SZĘDZIE PRO SZĘ ŻĄDAĆ =
Główny skład wysyłkow y:

Apteka pod „Złotym Jeleniem
Lwów, Rynek 29 (bram a Andriolego).

ZAKŁAD RYTOWNICZY
i D R U K A R N I A

A. W. Tauber
Lwów, Pasaż Hausmana 2.

wykonuje wszelkie roboty w zakres po­
wyższy wchodzące, ku zupełnemu zado­

woleniu P. T. Publiczności.

|  [ .  k . u p rz y w . g alicyjski akcyjny

| Bank hipoteczny
|  Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu- 
^  nek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery 

wartościowe i udziela na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadza na wzór i.istytucyj za- 

^  granicznych tak zwane

rt\ Schowki depozytowe
jp (S a fe  D ep o sits).
^  Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozy- 

aryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej
<iy schowek do wyłącznego użytku i pod własnym ytż 
^  kluczem, gdzie b ezp iecznie a dyskretn ie prze- $  
jp chowywać można swoje mienie lub ważne do- \|/ 
& kumenty. * óż
$  W kierunku poczynił Bank hipoteczny jjł 

jak najdalej idące zarządzenia. ą;
® Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de- Vlż 

dozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale ^  
& pepozytowym. ' 4 (//

T e a t r  r o z m a i t o ś c i
DepEdence Bristol C o d z i e n n i e  przedstawie-

nie pierwszorzędnych arty­
stów. Senzacyjny program Początek o godz. wpół do 9.

M iędzynarodow e przed sięb iorstw o handlow e  
s z c z e g ó l n i e  z R osyą

N. K A T Z N E R  i komisowy - -
w P od w ołoczysk ach , W ołoczysk u , Brodach i Ra­

d ziw iłłow ie .
Stałe ta ry fy  p rzew ozow e (s taw k i) do R osyi 
i z R osy i w raz  z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachow e oclenie.
Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj, 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu. 
Herbata w oryginalnych paczkach z ces. rosyjską 

banderolą rządową.
A d re s : N . K a tzn e r, Po dw o lo c zy sk a .

0 9

K

Kinematograf-Cinephon
w e L w o w i e ,  w  Pasażu  M ikolascha.

Codziennie przedstawienia od godziny 4 do 
10 wieczorem.

Od sob oty  dnia 17. paździer. Senzacyjny  
program  oryginalnych  obrazów  żyw ych, 

m ów iących i śpiew ających. 
Oryginalne i jedyne zdjęcia Pathee Freres w Paryżu. 

Co tygodn ia  now y program . J
Z  drukarni „W ieku Nowego" we Lwowie. Wydawca i redaktor odpow iedzialny : Dr. Bertold Merwin.


